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Niedostateczność Jiierąii pictwa Kój 
jennega.
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Kro uważnie zastanawiał się nad działama- 
uii oddziałów polkkicL od pm-wszej cb.wi,i ftu- 
iMtauin *i 40 obecnej chwiji, i pilnie odbyty- 
wał ogiaszunc ich raporta, akłaJauc Rządowi 
iiarodoweJiu, fcu musiał przyjść dv przekonania, 
ii  jedńpści pv naczelnym kiLrunKu WojennjTn pp- 
j& f  seiŚJe pytknitjtego; pJąnu, niema aąję^tfipj, 

Do nód iw  pojedyńiezynłi oddziałów pozo 
Ctawićta W’ła-t^.1 zdotaońci i prz«®-,y6lnośei. i Ra 
idy ich ruch jesi wykonany nw wMasn, r^kę, l 
prawie nigdy nie wchodzi; ogólną
wpjtuną caiego powitaniu, i maia^kiedy
ih kombinację działania ńa przestrzeni jeonega 
województwa. Jeżel. gdzie działają dwa lub 
trzy odcuiały razem, dziejt sit ló albo przy- 
p«*łLo«-0, albo nie wedle wytkniętego: z gdry pianą, 
łocft yr skutek rn.pwy dobrowolnej między poje­
dynczym: dowddzcuu. Każdy oddział jest jakby 
obobnU annia osobnego państwa, mogąca wpra 
wdzie wenoazić w chwilowe przymierza , plany 
z mnemi mocarstwami' i icL armiami, lecz prze- 
dewszystkiem działajr ca wedle własnej potrzeby; 
i pomysła 3 |,,. « rn

Tymczasem Moskale zupełnie maczoj pco- 
wauzą wofnę Z. góry jeflerał B«rc wj tyka pla/t 
ogplny deiamriiS i łączy z s.ób^ oddziały CitrinAr. 
itywk skrtgOY. wojennych dla wykonania tego 
pii&u Przeprowadzenia jzczegóiowe zosrawia 
Moskwa naczelnikom okręgów wojennych. C mife- 
azczona w dzisiejozym numerze depesza, zawit 
rająca dyalofcayę wojsk lubelskiego wojennego" 
oddziała, rozłoaonych w pięciu pęwiataeli gu 
Hornu Lubelskiej, wraz z wytkniętym dla każdego 
dowódzcy zakresem działania, w skazujenajlepiej, 
ja k  Moskwa uorganizowana je s t wojennie i ja k  
kgzde ‘i  kółek tej prga,.izacji wykonuje ściśle 
pian z góry wytknięty, mając przytem swobodę’ 
działania w swoim powiecie. U dołu jes t orga­
nu  ac 'a  jakby  partyzancka, czyhająca wszędzie 
Iul powstańców i czuwająca nad każdym ' ich 
ruchem; » V g W  Plaa dziatania, jak b y  w wojnie 
r t p W i  Pow stańcy nigdy nie mogą mieć 
wytchnienia dłuższego, bo dowódzcy Moskwy po­
dają ich sobie pawzajeńj. Ztąd ciągli i ciągle albo 
bić ie  Lmuszą hddziały polskie albo u n ik a ć . 
Na wiadomość o. zbliżaniu mę oddziału polskw 
go do ' granic powiatu, już wj rusza kolum u. 
m oskuw ska naprzeciw, £ d> tymczasem inna 
kolumna sąsiedniego powiatu ściga r o > y u, 
i nk lada wspólnie atak Stanowczy.

W samem centrum za- konsyestuj 
aathi. naczelnika wojennego okręgu 
ti iększa liczba wojsk, istóremi on posi uJe z| a 
łające w około moskjewskie odd/iały oai y - 
sanchić tam gdzie stanowczy cios wyniieizy
ehe*: Moskwa.

Wobec tak  ściśle w całym kraju przepro­
wadzonej organizacji wojskowej moskiewskiej 
walczą hufće polskie pojedyńezo, jedynie szyb­
kością swych ruchów i przemyślnością wydoby­
w ają „ię raz po raz z rozmaitych matni1 w które 

11 opadać muszą 
( °f. a *‘ *Ł°lęjuo uderzają na jeden  oddział

• * *  -  n  * w -
r iK k "  kii idy u k W a f r .  ^ - n *  , r  “ J

działania! J M *
gdy m m  i f y

* « *  o le J" “  «"> W t o l S *
w ,k o n a ,.,, .w y U ę ia j, .  n .we(
jed y n ie  w tedy zw ycięzyc mogą.

Po Btronie moskiev ?i iej, gdy pi owadzor, 
je s t cios stanowczy' na jak i oddział po is i^  we 
dług szemaiu ich organizacji występują 
praw .e trzy kolumny; dwie mn.ejsze, strzegące 
e 'ąg  i pogranicza dwóch sąsiadujących puwia-, 
Ww, którem pograniczem polski oddział me 
przesuwa, a trreeia  koJumna większą, z dzis^m i

sie-
zawaze

[iczniejszą konnicą, działająca z ogniski

' r " BbU9 lf! ‘ 
kow rm  giowm naacuodźi kjiwrau*. c stolicy 
okręgu Wojennego: ilf .'fnięs vinśy>i ,t:bi osossej, 

Jeźli iię  oddział polski TH*, drugi 1 trzed  
z tej matni wymknie, to zdoła to Uczynić ,iedyq 
nie wysiłkiem fizycznych su swoich żołnierzy 
lub przebojem * znaczną sb a tą  -W koneu 'je  
dnak wpadnie raz w tę  Sieć, i tylko .rozsypką 
ocałić 9iv może. I przyczyni prawdziwa,
ifc żaden poJski oddział dłuższy feza., przy uaj 
większej zdolności do wódzoy i w ak czn o śc  pó- 
twSlknców, utrzyinać się w działaniu'.'nie uijż*».~ 

Niepomyślny ten stan rzeczy jed^uńe n ję  
cteffi w pewiću plau diftiałuuia. całtgo  powstaąia 
ptaeproWadzenien yeduolitem kierownichws w> 
kilk'miastu oddziałach, da się usunąć Jak  długo' 
z&, każdy oddział będzie występy w at bfti zw ią­
zku ścisłego z innemi óadi,iałaftii, Węsła 
następywać po klęskach.

Mcskale opierają swe plany działani° na 
kombinacjach. Kombinacje zaś najłatwiej prze­
ciwnikowi skrzyżować, bo ich* skutek od tysiąca 
zawisł okoliczności, i Kierownictwo więc .polskie 
pCfAyinnobr koatrplanami potibęszać [ Moskalom; 
wszystkie u szyki kombinacyjne, ' pwzuowśsy ,je(
Z, doświadczenia , dokładnie. Lec,' na toj potrzeba 
oneigieznegc :i -zdoliiege fcierownictwa wtyieteuego 
w ognisku Kządu Haiódóweg^ i"! również efi%t ■ 
^icżuegu i zdolnego kierownictwa w wdje- 
wództwaefc, „umiejąeegu w ciągłym zwiążfcu utrzy- 
mjtwąliu.rbjiffiŁUcona podług pgwljego pJg#u--odr 
działy . ( ; s in ild u J  ; dofloajpłm

,hn  G wóolosTlOiupSTIći .d ,łoi T ^loiioeią

.S p ia w a  p u ls k ą  a  i r i o i e ę .  i
Jtijm id£tttiKsł . j  • «*,

r Paryż 15 . itpca.
(L tL )  Książę Napoleon wrócił nareszcie 

z swej podróży po Wschodzie — co dało powód 
do mnie oaoia politykom niektórym / iż cpsarz w 
sprawie polskiej ostatecznie cos postanow ił; i obie 
gały bowiem wieśęi iż powodem do tej podróży, 
było uietylko usunięcie księcia oc wpływu nai 
wybory 'depuiowanycb, aje i  na tok sprawy- pot 
skiej, Jakiekolw iek mogą być pod tym wzglę 

: dem /olania, J;a pewna, że chwil: powrotu
księcia zaczęła żywe krążyć między emigracją 
nowina o przybyciu deputa<ji od Rządu uąrv<io 

'weg», do mego f w celu ofiarowania korony' księ­
ciu Napoleonowi, ale której ten. odmówił przy 
jęcia, zastawiając się wymówką, iż to przez gło 
so\,anie powszechne ro.zsirzyguiętęjp być yyjnno 
Naj.rapełuiej zaręczyć mogę. iż nie tylko takiej 
odpowiedz;, ale żadne; deputacji nie było i nie 
ma. Rząd narodowy pewnie doskonale to czuje, 

!iż jak  wystąnienie władzy powstańczej z ząpo 
V iedzią jakiejkolw iek ściśle .■,zpaczonej tormy 
rządu na przyszłość, : byłoby krukiem niewłaści 
wyni, tak podobnież postawienie jakiejkolw iek 
kandydatury do najwyższej władzy w przyszłości, L 
musiałoby

v: ta" *in yoo-1 ' b  ; ~
Zdaje mi się, iż wieść ta  o deputacji z bo^ ł 

remf i*jv*tów ni ‘Jagiellonów, rozpuszczoną została 
iW  Wysondowaniu opinji stronnictw a, którego 
Subnesyjny naczelnik przyjmując miejsce w służ- 
bie franieznej Rządu narodowego, zaaw ai się 
tyńi kposofien; zriefcać swoich pretensji koron­
nych feżedi eel był^takirr.,’ tó w. części osiągnię­
tym został. Przerażenie, było nie d« opitąpia, 
wrzask bieriychaiiy ,i{,-tiq \ Tell
nfc-jł* Jakto1.’ mówiona, tau. <.zfraucuzieti
naresfceie,' że iwołii bj arąncuza ja k  Polaka ! Ż*~ 
byim ^ prynąjm niej nie mieli dynastycznego, 
pi^-wowitege /TT bożej ła śc ie  momącLyk' a lć ' &o! 
m arty^!alaajiy igu gotowego dc przyjęcia wszel­
kiej ptimyi, itre kio nie odmówiły miejsca tak  so­
bie niewłaściwego, jakiem  jeBt miejsce w ajencji 
polskiej w Paryżu ' ten do dźwigania wszelkiego 
ciężaira ko rund 'gotów, 'zwłaszcza, ż e m *  prawo 
po tentt. i^C-d ‘ yram "a ł "  \  '

“ i P ,fiiteważ ‘ dotknąłem kwestji emigracyjnej, 
sądaę iż fcpuwodów, które mię ,do tego akłonily, 
wytlumacżyt się krótko ale szczerzo i jasn o  
powinienem. Według mnie , źle robią te dzień- 
liiki 'krajówk; '. któro kwestję emigracyjną a  
m ijają ,> i c c  więkoza trak tu ją  emigrację samą 
tak, jak b y  ta nie istniała lub potrzebną nie była. 
Błąd to /w ie lk i f  szkodliwy a tern miększym 
i szkodliwszym byó może, jeżeli em igracja zmu 
szojift. ykyl^-wóśeiam] przeciągnąć sją bedzie 
m a u w -  Dopóki ą ju ig ia ija  jęsf,c dopóiy. je: orni-, 
jać i ^apierać. fliSLmożns bo t 9.jjęsi..dojy.Qdeiui 
żr iM.i być musi, że jeszcze P.oiski . niema, i że 
em igracja p rze to  mą sy^o'obowiązki dp spełnienia.

P rzyczyna tcg<- rów nie ja sn a , j a k  sku iek . 
L uiig rac ja  poliryL-apm, u łariej m-iwy J a  być nifc 
może, je s t ąv eam yn [Czynie istn ienia dopem ie- 
niem  obow iązku naibdO w egc. TK raj m em ogąc
w .pewnych «bwił a ^  Pełt ó  W&' Prz flz ! ie n ie" 
których -.obowiązkn^j^ ątauowi i ^yysełą swego 
pełnomocnika, .to jesc emigrację polityczną. ,np 
którą przelewa część _na"odowego, prawa swego. 
Em igracjr t polityczna zatem, jest., to belęg*.Cj.a, 
czyli ajeącja kraju po / a  granicami kraju, .z ra ­
mienia i w imieniu kraju, jesr tu jedgem .nła: 
weta. służba zagraniczna k raju , albo Jjraj go  za 
kęaięni Dełfljący p b p w j ^ i  swojej Jako  ta k a , 
emigracja wyręcza kraj Za granica w pb^w’^ . 
zkach jeg o .- Z tąd -idz ie , ze emigracja ,i kraj 
ciągh> z soną się znosić i porozumiewać .mają; 
i z.ąc id&b' lak żę  jj- em igracja ęjągle i hftc.zn.f- 
oko mieć winna na położenie kraiu , aby jegOj 
myśli, jego  zyczeń i potrzeb była wiernym iłu 
maczem, i że nawzajem kraj ciągłe mieć. pow: 
men około tego ^ taran ie .. ażebjr wszystki b  w a­
runków ku dopełnieniu posłannictwa emieraej 
ściśie i niezłomnie przestrzegał. To wzajem 
oświetlanie ; się i czuwanie , tak jost konie, 
ezuftm. . że dopóki dwie te stron \ istnieją 

sprfiwadzić rdzenne niedogodności nie ma bez nich osiągnięcia celu narodowego.
Przedwczesne zapowiedzi systemów, przed Stronnictwo pzynu tak zawsze pojmowało kra-

wczesne iorytowania kandydatóY, powiodłyby na jow r J  emigracyjuf obowiązki swoje. Ztąć
tychmiast za sobą rozkład w kraju na stronnictwa 
N ie w imię tej lub owej formy zadu należy 
walczyć, pi,e w jjpię tego albo owego kandyda­
ta, aie w imię w ysw obodzenia  ojczyzny, jy.ąfk* 
pod każdem .ińnem.hasłem, zapuściłaby niezgodę 
i wywołała zgubę. ćPo co wreszcie zrażać jak ie ­
kolwiek stronnictwo, po co zrażać jakieeokolw ń fc 
kandydata? Wszystkim na rozcież otworzyć na­
dzieje; yszystkim przedstawić nmżebność zado^> 
uczynienia ich widokom. 1 ymczaseiB niech każdy 
pomaga, niech każdy zboża przyizuca na żarna 
Zkądinąd w reszcie, żaden kandydat, jeżeli już 
o koronie mowa być ma, wybrany z grona euro­
pejskich potentatów, nie będzi*3 ch< lał skouiprc; 
miłować się przedwczesnem przvjęciem kandy- 
datuiy, dopóki nie ujrzy przed sobą — nie takieli 
prawdopodobieńśtivo wygranej, jakie trafia ; b. 1 
przekonania hufców powstańczych, natouoiouych 
ś w i ę t a  zapaleni i ofiarą nadludzką dobijających 
a,a o należny im cud; lecz dopóki wyygrana. niesie

okaże  się m ożebną nm.\ słom i tak  zwany tu  nrak- 
tyćznym, a  których cudżożieiiiskie pochodzenie

okręgu w ojennego w prom ieniu odśrodkowym, węal.s nieusposobia jto p o ^ ą d o w , zupełnie usors 1
Dwie pierw sze n u ja  przeznaczenie, osaczać w .edliw ionych dla dm ha ‘ rodzim ie p o lsk ie g o .,
oddział f®wstańczy p«zez a takow anie  go fą łszy -.- Przez rzaą  pow stania, przez czas w ilk i, jed y n ą
w ^f j e8t  liczniejszy, lub sk ierow ać go w ładzą konieczną je s t  dvvk ta tiiia  ze fósezupłtj li-
w łaśłiie w  Stronę^ t  k tórej w prom ieniu odsrod czby ofiob złożonego kom itetu r- ilu  • oge’ J

ta wzajemność we wszystkich jegc usiłowaniace
i pracach ; ztąd to niezaprzeczalne już dzisiaj. 
bn czynami stwierdzone ‘ w idow isk.., że cokol- 
w .ek nrzedsiebraja emigracja,"tó netychmiast od 
źwięrciądlaio się w kraj'u, bo on czuł i uznawai
ii  przez Awoi;b pełnomop.niKÓy/oeł -  poza kra-' 
jem s, i? powinność. M tein uważanie wzaje- 
mnych ^ębowiażkoY, stronnictwo czynu na jo tę 
n> zmieniło sie na pielgrzymstwie. Mimo klęski, 
zawody, upadki, potworze i prześladowania, p d  
niło. pełni , pełnić będzie obowiąz.ki swoj"e, *. 
ktokolwiek ośmieliłby «ię w vłać dziś do eniigra- 
&'• A bdykujt tegVi głoś”przejdzie głosem woła 
jącegu na puszczy, jak tyle razy ' przeszed*; bo 
emigracja p<d ;a w it ze je j nie wolno odstąpić, 
obow iązków 'sw oicł. aż w  -Polsce niepodległej " i ;

, w olnej1 Tdyi«oiiiboq y en T  oo 5ónq
Na nieszczęście pewna eżęść Tcraju nie zr<r 

zumiała 'lego. Sntlo się il w itrffefiin zgody, 
jedności i miłości ojczyzny, żeżąd an t»tej abdy 
kńcji Hid pie^kiijittsid-ai• polskiego. - i to w chwili, 
kiedy" tekowe pć-WHfl* potrzebę i objaw iło‘ókęć 
iihjszczergz.ą podjęcia Obowiązku swojego- AVs«y 
stke najświetniejszą i ■najpomyślniejszą zapowia 
dału przy»zlośr< wszech strtffl eypałj s i t
kroćlalTń. gorącó przystąpień;? - K ażi^srę  Cieśżył 
że stóje w s<ieregt ■ uhowjtjwii/ na-

-orf sa  iooisb Bimswoditpes r 'eaiwain aiflawoJiifli 
rodowego powstania.J R ri ;sjrawiL >ak i p*z«a 
kogo Sio stało , żo ic  wszystkr skrzy w iosen , ze­
psułem i zn»8zezonein •żostału , ’ to zanadto jjrzt.' 
dłużyłoby aa  dzioW, lią aozpoczoty ‘ a 'mam jo^ 
8zcze do mów.enja o walnych rzeczach ion,rcL 
Jako zagajenie v.ięu tylł-o dodam- iż rmzfc'J?.ęt'4t' 
postan.*.wieaiia Rządn nsfr. pałskńeg^,- zaWią^a lym 
został w Paryżu komitet polski, isacze 
zagraniczną14 zwany; a do którego składu w eszli: 
Książę Czartoryski"Władysław, hr. R ranickiK sa­
w er, >  ółyyskj jLudwjk .'były. aeputo. -am frap
eusk i/D ałezow ski Sew.eryi" dókror . medycyny J 1
i ■ i nfcl t .r JBiiieff ‘giWco ■Jrawd )dyreKtor § M f r  pcuskie. baA m ioisk ,^  ^ r a ^ ,  
Jozet, doi., -nany z. broszurtci ood tytułem _ tr. .HJ./1 -i "  , r  . . O . ,  |
naruduwosc: polskiej ua .wjtpr ujtrŁimontanslu 
jezuickiej szkoły Buszera/U oraz Gutrj Ałeksan 

i Bonalai Achilles >ba„ emigiacj.’ wcale nie 
znan*; Lu jeden świeżu z Fuznańsrięgt o drąg 
z Litwy przed pogonią przybyli. M ają tu ljv^
naturalni reprezentanci swych p r^ in c j i . . . :  " 

Przechodzę du polityki fraucuzkicj. y. spra- 
wie.jioiś^.iej. Ogłoszenie w orygmaiąch not szt* 
śćiopunktowych ze. strony Francji, Anglii i A nsfji. 
me sprawiło wielkiego wrażenia" bo .każó da­
wny wiedział cp one aawierałs. w tyesęi, a  p sty? 
towc w j rażenia .nikomu nie chudzilt. N ott a., 
gielsKą uważają wl zystkie ‘ dzienniki["W.’ !m |  
flegmatyczne i mglistą jak wszystkie do ty eh .zu 
Sowę dw.oru tegu.^ Ni« oU imnj< om w prairn/i 
przf dstawiei., któreuy mogły żdagwolpii % y$Ę  
•ui» .i oczekiwania Polski /E u ro p y , n ie  rośtrzyga 
kweśfji ^ c a le ,  ale tu cc chce^powiedziec. wyrgu 
Wiada j»»uu7  ̂uic nić ojjAocujb-1 . niCz.c^,u jmc 
mąwia, zostawia sobie p o s tąp i. iłę według juir^e]- 
szd "czy poju^/zejozej poirzęb^:, ule" ludzi j^W su 
nia polskiego nadziejami wsparcia t, to Juz 
wiele ną dyplomację wszelką. *a cóż d o p i? rp an v  
glelską i w tern właśnie je j pustęp. Qjo j w tej 
chwili leżą pizeuemną wczorajsze angielskie 
dzienniki, których tre ść ; ,L prd\ G ret y IzDje 
lordów interpelował lord* tiiisselu ,wc .w?głę

J ' l l f c *  I 1 ,,l> .-J j  Y' *T1
gło clęoę. na cEwjlę. być u" coś ^ódjjbitógo j^onej 
rzy wanemj Ji oświadczy^^lz doj%K?^^i ^  ipi 
słerjum tęd z ie  ' dopoły nic poefotapie męaorzecz 
nego nic nastąpi. Lord (key bardzo kię ucieszy; 
ż iakiegu uśwladczeńią 'a/lachetncgu pr^yjacieli 
swojego; a tora Derby, ja l wiadonie .żajjalOu 
str, unik i wielbiciel polityki dwom petcćsburgs 
kiego, wypalił godzinną mowę na poęhwalę tak 
nzcźytnej i roztropne,, polityki dotychczasowego 
jal mniemał, przeciwnika swojego. Nota ąustrja  
cka, jako wyraźnie / nąjgłęoszem i najuhTicftszej 
uszanowaniem względem Muś/wyl krdŚiOną 'z tC  
strony L>"«.ala być oceńion^ I ' <lia tegojesl «w a 1 
żaną powr/echnie zii więcej pb-eciwn? aniżCi 
przychylną sprawie polskiej, fc«' 
rzuca. Moskwie nad/ieję, iż jez?e! nfc «i» po ni ur 
otwartą, to uu neutralność ję, liczy '1' może a  i., i. 
sposobem zuchwałość Moskwy poTmifóa: '&c ąo 
noty fiaucużkitł); uw alają 'dzienniki źa ?y^a 
lierke zbyt slabegJ korpusu , ubliźająćą puw aoz/ 
i wiełkóści tak potężnego narodu, za Mak1 m: 
prawo' iicho‘dżić F rahcja ezas.8w ^beęnjfW '!l^W ^ 
pomiuają one sobie,' il; Izba jrraw b d aw ć^  m n  
cuzka, swym wyrokiem, zajiadłym jednomyślnie 
dnia 28. czerwca lfc4& r. slanwWiła i-* Lwaą/.ek 
orat< "Ski z N iemeami; : 2. M'y/.o.rołenie V,%)Cli^ 
Z Odbudowanie Polski mopodiejłyeł 'l  syuuuy

Otóż zdaniem dzienników trancuzkihhŁ zwią .
zek braterski z Niemcami ję s t żdaje ?(ę  \rdam ia
racb rz ą iu  fratictyzkiego- Mykwolenie Właefauaci 

. dopiero dokoiiąite w połowre / j a k  świetnre byh 
poczęte, tak świetpie zakończonen. tzosfanSejoi 
c~as tei .pewnie jaz  bligki; 5 Pozostaje ‘ ‘„(M B t. 
dowanie Polski niepodległej i wglnęj-*? w H ssią  

i l  en program  był w . j .  u k  ipawia Juxę .  

jeanom yślnie ipr/.yjęty, a przyjęty na pfzedsta-/ 
wienit komitetu spraw zagrańksznycłrs ■ itoYCgpr 
p. Dronyn de" Lhuys był podówczas .prezyideiMen : 
i 1'aporterem. Y  Druuyn Ae Lnny^tjesi d«isi ,T 
ministrem spraw  zagrauiczDyAL a .piłniewatt ifeg. 
przelconanią ja k  wszędzie • tl<5tptt.wiada i  utrz|M 
snujejiw niczem się od 184? r. nie 'zmieniły, wi< < 
udał* >prawo Francją; ’ v yeeekiwąć soie tąkiegi,



r t . s r.cwego minima energiczniejszych słów za -  „od­
budowaniem Polski wolnej i niepodległej.1* „Jak 
to, woła Siecle, czy się godziło, jeżeli prawdą 
jes t, iż przekonania pana Drouyn Je  Lhuye nie 
zmieniły się od 1848 r., poprzestać na wybełko 
taniu kilku zimnych frazesów za, piawa narodu 
który  połączył około siebie wszystkie opinje 
wszystkich narodów?!.. W zględy dyplomatycznej 
grzeczności, cedzenie słów przez zęby, wzgiędy 
gram atyki, loiki nawet, mogłyż być na czasje, 
kiedy ten naród, wielbiony juzez całą Europę i 
cały świat ucywilizowany woła z potrojaego 
krzyza swoich bo leści: —[ „E li! E l i ! I amąsaba- 
tnam r  T rzy  rady trzecn wielkich dworów m o­
gły  służyć za tyralierkę przed dwoma laty, na­
zajutrz po zaszłych moi dach w W arszaw ie; ale; 
pięciomiesięczne rzezie, rusztow ania, dooijaoia 
rannych i jeń có w , gwałty kościołów i gr.bów , 
knutowania niewiast i szpikowania dzieci n ak o - 
zackicn p.J acn, powinnj byiy żywiej poruszyć 
nerwy dyplomaty cesarstwa franeuzkicgo. Cięży, 
dodaje tenże S iecle, wieikie w tej chwili na 
r*ądacn za tę sprawę odpowiedzialność, a  odpo 
wicdziaiuość tego rodzaju, iż p&wiimy się nad 
nią głęboko i to natycnmiast zastanowić.1*-

Beszta w tym przedmiocie szczegółów do> 
następnego listu. jphn

W Anglii nie znalazł s ię  z wyjątkiem  Ti- 
mesa ani jeden  dzicm /k liberalny, któryby po­
chwalił oświadczenia pokujowe lorda Russela. 
Daily News, organ jego, zamiast go bronić, 
oświadcza, iz mowa lorda Russela głębokim smu­
tkiem napełniła red ak c ję , albowiem pokazuje 
s ię , że interwencja dyplomatyczna skierow aną 
je s t  bardziej przeciwko Polakom niżeli na ich 
korzyść. „Anglia jezeuby już nie mogła wprost 
walczyć o Polskę, nie powinna była propozycją 
sześciu punktów które ciemięzców, nigdy ^obo­
wiązywać ani v szrankach trzymać nie bę- 
Ją , sankcjonowtić na nowo 1 wyia^nie traktaty , 
na mocy których Moskwa posiada Polskę.*1

To jednomyślne prawie niezadowolenie prasy 
liberalnej w Anglii niezbitą je»i oznaką, że i 
znaczna większość narodu angielskiego innego 
niż minister jest zdania Odpowiedź moskiewska 
nie zmieni tego stosunku na szkodę Polski, a 
jeżeli sympatje dla sprawj polskiej w Anglii są 
praw dą, to skutek ich powinienby się pokazać 
na posiedzeniu Izby gmin, k tóra wczoraj właśnie 
m iała rozprawiać nau wnioskiem, lorda Hennęsoy 
1 F o rste ra , względem adresu do królowej, by 
rząd angielski uznał P ijaków  za stronę w ojują­
cą a Moskwę ogłosił ze swej strony za pozba­
wioną praw  traktatow ych do Polski. Nie można 
jednak  zbyt «augwimc*uyeh przywiązywać du 
tego widoków.

Francja n it myśli odstąpić oa propozycji za­
wieszenia broni. Anglia tem bardziej.

Dzienniki bółgarskie i serbskie traktują 
sprawą polską bardo przyjaźnie. Serbski Dne 
ynik mieni zdrajcą własnej ojczyzny każdego 
Serba, któryby w Moskwie upatrywał protektora 
Słowian. Przy tej sposobności dostaje sic także 
rusofilom czeskim. Lecz unikatem polityki na­
rodowej s ą te o r je ,  jak ie  rozwij a dziennik na 
W ęgrzech wychodzący p. n. Pest-budińske Wie- 
dowusti, organ Słowaków. Jest to brat rodzony 
Słowa. Pest. B. W ied. proklamowały cara zbawi­
cielem (sic) Słowiańszczyzny. Redakcja klaszcze 
w Jłonie, gdy wyczyta w dziennikach, że gdzieś 
tam w głębokiej Moskwie gruiuada ciemnych 
niewolników, przyjmując w swem gronie cara, 
k rzyczała . „Śmierć Polakom wszystkim.*1 Okrzyk 
ten w rozumieniu Słowa peszteńskiego cechuje 
najlepiej usposobienie Moskwy i sympatje jej 
ku reszcie Słowian. Dziennik ten w swej pro 
słocie ducha daje radę Polakom, by się poddali, 
broń złożyli i nie przelewali krw i za nic, „albo­
wiem, pisze filozof carsko-słow acki, cóż dla 
człowieka może być droższego, ja k  życie, które 
więcej warte niż wszelakie prawa, i więcej niż 
wolność? Pierwej chcemy i musimy żyć, jeżeli 
chcemy być wolnymi. Wolność prędzej czy pó­
źniej przyjdzie sama z pewnością.11 Takąto teorją 
polityczną k ieru ją  się russofile.

i ; 3T"
L’Opmion naiiouale z 17. b. m. zawiera pod 

tytułem : „Interes Anglii w kw esyi polskiej*1 
obszerny artyku ł, z którego następujące podaj* - 
my w yjąrki:

„Kwestja polska postawioną została od pię­
ciu miesięcy, a  w a lk a  trw a śród rozwmięiego 
barbarzyństwa, któremu nakoniec potrzeba tamę 
położyć. Jeżeli walczymy przecńy Taipingom 
w  Chinach tem bardziej powinniśmy dobyć oręża 
przeciw Taipingom, którzy zbezczesęczają cywi­
lizację na naszym stałym lądzie, Polacy m ają 
prawo do naszej pomocy, jakoteż do naszej sym- 
pątji: prawdę tę głoszą bez przestanku wszy­
stkie dzienniki, mityngi, zgromadzenia parla­
m entarne; ale podczas tej pisaniny, tych mów i 
deklamacyj czas uchodzi, zipią się zbliża a  F ran ­
cja, któraby chciała działać, pyta się z niepo­
kojem, ażali może bczyc na Anglj.ę w wypełnię, 
nip największego ebowiązku, ja k i w dziewiętna­

był £ włożony na cywilizowanestym wieku 
narody.

-  „Co do narodów, istnieje miedzy F raacją  i 
Anglią najściślejsza 'zgoda. I To, czego my pra­
gniemy, je s t najgorętszem życzeniem naszych 
sąsiadów; zarzucili oni rząd i Izbę petycjami na 
korzyść polskiego narodu. Ale polityka gabinetu 
je s t w ahająca, k rę ta  i niejasna. Dotąd wyszły 
z ust. ministrów tylko ̂ łowa dwuznaczne, po Któ­
rych można, wiele się spodziewać a więcej j e ­
szcze obawiać Gdy potępiali dzikie postępo­
wanie Moskwy, gdy uznawali słuszne praw a Pol­
ski, nie omieszkiwali zarazem dod^ć, iż nie ma 
podług icn zdania innego środka jak  tylko w 
negocjacjach a innego załatwienia jaK tylko 
przez dyplomację, to co na stałym lądzie objęto 
dwoma słow y: Niedamy ani jednego żołnierza! 
ani jednej g w in e i!—  —  —*

„Duch nieufności, raz obudzony, nie zatrzy­
mał się jeszcze..11

Następnie, przypominając ..pewne uspi&wie- 
dliwienia zachowania się króla Wilhelma, wygło­
szone w parlamencie przez członków gabinetu, 
największy wpływ mających, ‘a zarazem  mani­
festację jednego z najznakomitszych dzienników 
co do propozycji scisłego przymierza Austrji z 
Aiiglją, tak , dal ej pisze:

„Manifestacje te opinji, przynajmniej baidzo 
wątpliwej, mogły wzniecić ,po tej stronie Kanału 
prawdziwą oLawę; i czytaliśmy przed Kilkoma 
dniami w jednym  dzienników paryzkich a r­
tykuł, w kiórym starano się dowieść, iż rząd 
angielski, exploatując nasze sympatje dla Pol­
ski, nie ina innego c-du, ja k  tylko wciągnąć nas 
powoi, w trudne przedsiębiorstwo i tym sposc 
bem uformować przeciw nam koalicję.

r r  „Głębszy rozbiór k n es tji polskiej wykazuje 
iż Anglja nie mniej je s t interesowaną od F rancji 
w ubieganiu się o radykalne onej załatw ienie.11

Mówiąc dalej, iż Anglja niepowinna Os^fżę 
dzać caiatu, który dla niej jes t strasznym ry ­
walem 1 niebezpiecznym nieprzyjacielem ns kon­
tynencie azjatyckim, i wykazując ja k  posiadłości 
angielskie w Az,ji są przez Moskwę zagrożone, 
powiada:

„Gabinet angielski me zapoznawał nigay 
niebezpieczeństw tego antagonizmu, i pod tem to 
właśnie wrażeniem nastawa! po wzięciu Seba- 
stypolu na to, aby  skłonić Francję do dalszego 
prowadzenia walki. Dzisiaj nadarza się. sposo­
bność uzupełnienia rezultatów wojny krymskiej 
na korzyść handlu angielskiego, a rząd królowej 
W iktorji nie powinienby się wahać. Odbierając 
Moskwie dwadzieścia milionów poddanych, ■ czy- 
liż nie paraliżuje się je j zaoiegl w Azji ? czyliż 
me przerywa się je j polityki zaborczej t

„Austrja me daleko ważniejsze praw a do 
troskliwość. Anglii Nasi sąsiedzi widzą w niej 
naturalnego sprzymierzeńca, którego stara ją się 
zachować silnym i potężnym w obec komplikacji, 
któreby nastąpić mogły w Europie. Ale cesar­
stwo austrjackie takie ja k  dzisiaj istnieje, j e ­
szcze temu niezupełnie odpowiada.*1

Wspominając dalej o niepewnym na prży- 
szłość losie niektórych prow.ocyj, jak o  to Wene- 
cji, W ęgier i Galicji, dowodzi, ze „Austrja liczyć 
b ęd zie mogła na swoją przyszłość tylko od o- 
wego duła, kiedy w Niemczech zapuści głębokie 
korzenie; je j pochodzenie jest niem ieckie, je j 
dążności są niemieckie; ta  sytuacja czyn: nie- 
potrzebnem dalsze rozwijanie naszych tu wypo­
wiedzianych myśli. - -

„Dodamy tylko, iż ta Austrja przyszłości 
jedynie za staraniem i z wolą Francji się utwo­
rzy, i ze dla równowagi europejskiej powinna 
mleć w sąsiedztwie Polskę o 25 milionach i u 
dnośei i królestwo W łoskie z Weroną, Mantua i 
Wenecją.**

Następnie przypomina autor tego artykułu 
Anglji podwójną tendencję je j polityki naprzeciw 
gabinetom wiedeńskiemu i turyńskiemu. A n ­
glja, powiada, stara się z równym zapałem o 
przyjaźń Austrji i o względy W łoch; lecz któżby 
sobie mógł poc-hlebiać, iż pozyska naraz łaskę 
Priam a i także Agamemnona. skoro ,’ck roz­
dziela porwanie Heleny ?.... Anglja niechaj idzie 
razem z Francją. W  W arszawie to obydwa za­
chodnie mocarstwa rozwiążą wraz z Austrją tru­
dności, które zam ącają pokój świata i paraliżują 
rozwój pubii.-znfcj pomyślności.

Autor artykułu tego p. Bonneau wykazuje 
w dalszym ciągu, iż Eraucję droga do Polski 
prowadziłaby przez Prusy, którym utratę pro- 
wineyj polskich i nadreuskich możnaby wyna­
grodzić przyłączeniem Hanoweru 1 księstwa Olden­
burskiego, przez co Prusy podniosłyby się do 
rzędu p ań s tw  morskich.

„Anglia mogłaby więc, nie szkodząc swym 
pozytywnym interesom, w] pełnić obowiązek, wło­
żony nieszczęściami Polski na wszystkie .narody 
cywilizowane Nadto ciągnęłaby ona z takiej 
polityki korzyści, których doniosłości niepodobna 
by zapoznać: korzyści mate,ja lne> zapewniając
swemu ,handlQwj dobrodziejstwa trwałego pokoju: 
korzyści moralne, wykazując, iż godną jest wy 
sokiego s.ąnowiska, jak ie  zajmuje pomiędzy naro-

darni, i że umie w potrzebie użyć swej potęgi na 
obronę prawa, sprawiedliwości i ludzkości.

„Przypuśćmy przeciwnie, że Anglia z ego­
izmu albo z nieufności mogłaby zaradzić w tak 
ważnych okolicznościach interesu cywilizacji; 
przypuśćmy, iż w kwestji polskiej widzi jedynie 
środek szkodzenia F ra n c ji: porwanej swemi
sziachetnemi uczuciami, i że starać się bę­
dzie , £ wpędzić nas w wojnę o zasady^ 
aby następnie utworzyć przeciw nan koa­
licję. — Któż nie pojm ie, iż odtąd mię­
dzy Francją i Anglią wybuchła by nienawiść 
nieubłagana, nienawiść na śmierć ? Któż n.e poj­
mie, iż nuelibyśmy ndtąu tylko jedno życzenie, 
jedną wolę, jedną potrzebę: dać a ry sto k rac i an- 
gieiskiej najokropniejszą naukę, ja k ą  kiedy wy­
mierzył naród rządowi wiarołomnemu? Jeden 
tylkó okrzyk rozlegał by. się _wów*:zas po F ran­
cji: Delenda C arthagu!

,Ale nie znieślibyśmy tego, powtarzamy to 
jeszcze raz, byśmy zajmowali się dłużej myślami, 
tak. niesprawiediiwem: względem , k raju , _ który 
poważamy 1 z którym pragniemy pozostać tylko 
w najti walszycui najprzyjaźniejszych stosunkach. 
Mężowie stanu W ielkiej Brytanii powinni równie 
ja k  nasi podwoić starania, aby zatrzeć az do c- 
statniego śladu dawny antagonizm, który zbyt 
długo rozdzielał te dwa narody'. Powinn oni 
iść w zgodzie z nami, aby urządzić w Europie 
prawdziwą równowagę i aby rozwijać dzieło 
cywilizacji. Oto je s t ich interesem a oraz i na ■ 
s /y .n ; to interes powszechny. Mają oni nadto 
rozumu, nadto bystrości, nadto doświadczenia, 
by 3ię mogli trzymać innej polityki; my zaś u_- 
iamy, że Polacy nie będą żałowali, iż liczyli na 
Anglję tak jak  na Fi ancję.**

Ikm k Polskie.
1,

Nadesłana nam kcątja depeszy moskiewskiej, 
przejętej przez oddział majora Buckiego, o dys­
lokacji sił moskiewskich w Lubelskiem, opiewa:

„Dyzlokaeja wojsk ■ moskiewskich w pięciu 
powiatach gubernii lubelskiej według rozporzą­
dzenia naczelnika wojennego gubernii lubelskiej 
jenerai-lajtnanta Chruszczewa i jego  pomocnik.' 
Sołoguba

Wojska w powiecie lubelskim poć rozkaza­
mi Chruszczewa stacjonowane w następujących 
m iejscach: W L ublin ie: wołogdzkiego pułku 
piechoty 7 rot, 5. bataljonu strzelców 3 rot, 5. 
artyl. brygady o bateryjnych dział i 2 V, sotni 
kozaków 10. pułku. Wojska te posełają się po 
dług potrzeby w różne strony^— — —  - v

W Kurowie stoi pod dowoaztwem m ajora 
Pronewskaho dla obserwacji zachodniej części 
powiatu lubelskiego: 2 roty wołogdzkiego pujku 
plrchoty i poł sotni kozaków 23. pułku.

W Lubartowie stoi pod dowództw cni majora 
Łebedzińskiego 2 -o ty  wołogdzkiego pułku pie­
choty i pół sotn! kozaków 10. pułku. (W ojsko 
to miało dopiero przybyć na początku lipea). 
Oddział ms zwracać swą uwagę na północno- 
wschodnią połowę lubelskiego i zachodnią ra- 
dzyńskiego powiatu.

Częściowym wojennym naczelnikiem raazyń- 
skicgo 1 lubelskiego pow iatujen. majorM aszczew. 
Pod jego  dowództwem stoją:

W Radzyniu : 1 roia wołogdzkiego pułku 
piechoty, 4 roty pischoty pułku kostrom skiego, 
8 dział wzmocnionej 5. baterji artyleryjskiej bry­
gady i 1 sotnia kozaków 10- pułku. Oddział ten 
pod bezpośrednią komendą jen. m ajora Maszczę 
wa przeznaczonym je s t do obserwacji północno- 
wschodniej połowy powiatu radzyńskiego.

W Międzyrzeczu: S io ty  piecnoty pułku ko-, 
Stroińskiego 1 komenda kozaków Oddział ten 
stoi pod rozkazami wojennego naczelnika siedle- 
cko-bialskiego oddziału jenera ł ■ m ajora Drejera 
i «.wracać ma uwagę na północną część radzyń- 
skiego powiatu. f

W W łodaw ie: 2 roty czernichowskiego puiku 
piechoty szwadron nowogrodzkiego pułku d ra­
gonów, 2 działa konnej wzmocnionej 10. baterji 
i pół sotni kozaków. Oddział ten je s t pod roz­
kazami wojennego naczelnika północno - zacho­
dniego oddziału kijowskiego. Przeznaczeniem 
jego jest uważać na wschodnią część radzyń- 
skiego powiatu.

W krasnostawskim powiecie je s t częściowym 
wojennym naczelnikiem pułkownil. Baumgarten. 
W ojska w  następujący sposób rozłożone:

fc\ Krasnymstawie 3 roty aleksopolskiego 
pułku piechoty, 2 szwadrony honkowskiegu nuł- 
ku ułanów, 2 działa dońskiej baterji i pół sotni 
10 pułku kozaków. Oddział ten pod bezpośre- 
dniem dowództwem pułkownika Baumgartena ma 
zw ratać uwagę na północno-zachodnią część 
krasnostawskiego powiatu

W Chełmie: 2 roty wołogdzkiego pułku 
piechoty i pół sotni kozaków' 10. pułku. (Zajmie 
to miasto dopiero około 7. lipca starego stylu). 
Oddział ten pod dowództwem m ajora Bimhnera 
je s t przeznaczonym do obserwacji północnej czę­
ści powiatu krasnostawskiego, południowo-wscho­
dniej radzyńskiego i północnej części hrubie 
szowsLiego powiatu,

Wojennym naczolnikiem powiatu zamojskie 
go i hrubieszowskiego je s t pułkownik Mielników. 
W ojska tak rozłożone:

W 'anowie 1 Hucie Krzeszów sk ie j: 10 rot 
arebans*!* ilskiego pułku piechoty, 2 działa 2. ar- 
tyleryjskięj brygady, 2 działa 1. dońskiej bate­
rii 2 sotnie kozaków 23. dońskiego pułku. Od­
dział ten obserwuje zachodnią połowę powiatu 
zamojskiego.

W K raśniku . 1 rota archangielsku-grodzień- 
skiego pułku piechoty, ■ 1 rota 5, batahonu otrzel-

£ £ 1  . 1 / ,ców celnych i pół sotni kozakow 23. puL.u. (Mi 
nadejść copiero około 10. lipca starego stylu, j 
Dowudzeą ma być starszy rotny. Oduzi:._ ten 
pi zeznaczonyiu ’ je s t do obserwacji 'zachodniej 
części lubelskiego i północno-zachodniej połow 
zamojskiego powiatu.

W Tomaszowie: 4 roty ąrchaugielsko - gr*. 
dzieńskiego pułku piecnoty, 1 szwadron charkow 
skiego pułku ułanów, 2 dziani 1. dońskiej bate- 
rjk 1 sotma kozaków £2. dońskiego pułku. L 
wódzcą je s t pułkownik Emanów (dowódzca 1. 
baterji kozackiej;. Oddział te r obserwuje pogra­
niczną linję, połowę 1 zamojskiego £  ^aujodnią 
część hrubieszowskiego powiatu,

W Zamościu: 10 rot twierdzowego pułku p ie ­
choty 2 działa 1 baterji dońskiej i 1 sotnia kozaków 
23. pułku dońskiego Komendantem tw ierdzyjest 
jen . m ajor Hartung W ojsku to obserwuje oko 
lice twierdzy. *

wT Hrubieszowie. 2 ioty aiek»upoiskiego 
pułku piechoty, l szw*adron charkow skiego pułku 
ułanów. “ (Ma zająć tc miejsce io p ic o  10. lipca 
starego stydu). Komenaantem będzie major Ko­
złowski. Oddział ten ma obserwować wscho­
dnio pómócidj część powiatu hrubieszowskiego.

W Dołhobyczowie sto iM  sotnia kozaków 
23. dońskiego pułku. I - ^

Berg sprowadził się do pomieszkania" W ie­
lopolskiego, do pałacu Brylowskiego Tym sjjo- 
sobem zajął całkwm niezastygie jeszezt mięjseć 
po margrabi i ubrał 3ię we wszelkie mamiona 
widome, po których poznać że Kongresówka 0- 
t'*zymała w nim nowego szefa cywilnego, stoso­
wnie do owego punktu z rzędu sześciu, który 
wymaga ' by urzęda publiczne obsadzano P ola­
kami, i to tak- iżby administracja wzbudzała za­
ufania i była narodową. Odpowiednio do tegcą 
i 3* dow ód, ja k  wspauiałumyślne i przychylne 
Polakom są chęci cara, jedna po drug*.,j posada 
wymyka 1 się urzędnikom Polakom i przechodzi 
w ręce pułkowników i ofacerów m oskiew skie!. 
Bo w słowniku carskim zaufanie znacz'- strach, 

i a wzbudzać straci i terroryzować, znaez v g^zbu- 
dzać zaufani, w ludności.

Jostto zadatek skutku interwenci i dyploma­
tycznej, przedsięwziętej w sposób, k tóry1 Ioku- 
mentuje, że gabineta nie rozumieją lub rozumieć 
nie chcą stosunku Polak: do Moskw]' 1 o co
właściwie chodzi w obecnej walce Polać 
zumieją.

„Niepodległość,*1 jow y organ rtząau naroao- 
dowego, tak kreśli cechę polityki i walki naro 
dowe’ . — J -r — -»b

„Ufna w świętość sprawy swoje...... P o u k a  nie
pojedna sie z moskiewskim caratem.... )Jomiędz v
Polską i Moskwą nie ma i być nie może przy­
mierz'1 ale walka o życie i śmierć ; w alka dwóch 
wrogich idei, dwóch systemaiów, ‘dwocL potęg 
śmiertelnie aa siebie zawziętych, dwóch tiezem  
niedającycb się pogodzić żywiołów, dwóch ;os* 
tecznych, odwiecznie różnych, odwiecznie . ui< 
p-zejednaaycb zasad: yyolnoścf i niewoli, ś^ iatld  

1 1 cjenmoacn.T, T . 1
„Dla Polsk. niema wyboru, niema dyplom® 

tyczriycM wykrętów; Poiska walczy o życie, 
„Euiopa tego ni< zrozumiała jeszcze, Moskwa 

zaś oddav/na t oskonale rozum.e..
„Zagądnicze to pojęcie co do prowadzonej 

obecnie z Moskwa, walki, je s r dzisiaj wspólnem 
całemu narodowi po^k-emu, je s t jego  wiarą, 
jego  przekonaniem, jes t v głosem narędowtago 
sumienia.... b » i . dw j w a ra e k iib

„Zwyciężyć lub zginąć!
„To hasło całego polskiego narodu, pow ta­

rzane co chwila, na każdym kroku, tylokrotnie 
wypowiedziane przez Rząd naiodowy.

„Napisano w którymś dzienniku, ze Rząd 
narodowy je s t sternikiem narodowej sprawy, ig  
nią kieruje, że tworzy i prowadzi powstanie, 
je s ł to fałsz. Rząd narodowy je s t cylko wyko 
nawcą narodowej woli, wola narodu jes t jego 
potęgą, jego  siłą, naród chce walczyć i Rząd go 
też wiedzie do walki. ’ anutig >0 

„Czegokolwiek zaządi w imię tej woli. n a ­
ród mu da, cokolwiek wykonać rozkaże wyko.-, 
nanem zostanie; co zechce żele się stało, stt.
nic s i ę . . . .      - 7 - ^ 1

./'odnosim y tę myśl dla tego, ażeo ostrzedz 
ambitnych sz-.tleńców, maizącyeh o feierowaiiińf 
narodem według własnego widzimisię, w imię 
jakichś czy to arcy-demokratycznych, czy arcy- 
arystokratycznycL formułek, że naród w jasnem  
poczuciu swego celu zdepce Ich i zgniecie, Ł~r 
pójdzie dalej, i pójdzie tam. gdzif “3dbie pSJeA** 
założył, i drugą k tórą sobie wybrai Y 

„ ^ o b e c  majestatu narodu, jednostki są ni- 
czem, jednostki są tylko sługann narodu Gdy 
mu chcą narzucać swa wolę, niszczy je  i w ni 
cość pbrai a...

„Takie są  zasadnicze 1113'śii nasze co do 
prowadzonej z Moskwą walki, tak ię  zasadr ożys 
w iają i Rząd narodowy.11 j  - f

Uwięzienia na odym  obszarze Polski odby-, 
w ają się na skalę, k tóra jes t okropnym komee 
tarzem do punktu 1. interwencji dyplomatycznej 
Można przyjąć że w przecięciu 200 dc 300 osób 
bywa aresztowanych dziennie, i odpowiednia nczl® 
iazie w saldaty, lub na wygnanie, lub na szubie 
nicę. W cytadel, warszawskiej 1 wileńskie' przy­
wrócono tortury zupełnie ja k  za czasów nlikuła 
jot, ikich, i aby świat małe co sie o tem dowie­
dział, rugują urzędników cywilnych, powierzając 
funkcje przy więzieniach samym tylke wojskotcym.

Jan Ranty Wołowski skazany d. W iatki 
czy Riachty (blisko Kamczatkij wysluchawsz- w y■ 
-oku .zekł>: „Myślałem żernie powieozą lab roŁ 
strzela ją .11 Chciano by się podał do łaski cara 
W wyroku nie s to i;  ja k  długo hit trw ae iegc 
wygnanie.

Dowódzcy Lord .moskiewskich otrzymali z ■ 
W arszawy rozkaz, by w swych przeehodacb po 
krąju prośbami, ą  jeżeli nie to groźbami wply 
waii nt właściciel, dóbr, zniewalając ich do n ie­
posłuszeństwa Rządowi narodowemu i do odro®' 
wiania pomocy wojskom polskim. W skutek t«8*' 
jen  Kostąnda w IComuie i Ząąger .Bk 01 
bkieir ailkom a ęąwrotam' bąaź pojedvpc*0^ i '^ <



1'MjMn zwwiywa^J onywoteli do. siebie, lee* ja k -  
naturalna -  bezskutecznie. Takie sąme; scen- 
zachodziły d. iO. b. nj. międz) I ęezysąfa Lo 
dzią, którędy horda uióBhicwska, złozoLa z trzech 
rot piechoty, "  szwadronu jazdy  i ‘ dwóch dział 
wstępowała ;?u dw o rach ' thiłkom iik Gagenmei- 
stei oora lia ł inteligencję. 'Naczelni! żanlarm erj 
zaś W unuser zaglądał po chatach włościahokich, 
po stajniach, “stodołach podmąvvia! włościan do 

aniu przeciwko panom a »awet urzędnikom 
Wy Jesteśc ie teraz panam i! ‘ skoru 's ię  do wa„ 

kto zbliży, pan cz; urzędnik, weźcie widły lub 
cep i ubijcie goi* Oueerowie za;!: cai^cy nie 
wstydzili się dogady wać ludowi prostemu, iż musi 
pozbyć się dziedziców, bo po nich otrzyma pola 
i ‘ łąki Włościanie słuchali z1 pokorą tych teoryj 
oticjalnych, a po oddalenia -się_ tych profesorów 
t ywiliżacji nowożytnej, wyiazili gotowość, zeznać 
do protokołu wszystko, cc mówione, i co się 
sprzeciwia' dziesięciorgu przykazać bożych, Berg 
coraz wyraźniej idzie na wzór _ i podobieństwo 
MurawieWa. •' ' ! 1 “

Z teatru wojny wiadomości św iadczą, że 
ruch powszechny przechodzi z pola organizacyj­
nego n a  połe działań wojennych. Zewsząd sły 
ehać waiKacu, o mniejszych lub w iękuyeh  
starciach W Hockieir. ś.ugusiowskiem nft g ra ­
nicy pruskiej powynosili uę Moskale z kasami 
swnini do Prus '  w widoku bliskich Katastrof. 
W powiecie lipnuwsKim ściąga się wielka siła 
moskiewska, a  Poiaey -ze ..woj strony kombinują 
hufce du odporu lub napadu. W okolicach Mak 
kini przy kolei żelaznej warszawsKo-wilenskiej, 
k tórą jen. Toll trzyma obsadzoną mocno w 10.000 
ludzi", miało przyjść do wielu iego przetrzepania 
Moskali, lecz o tym wypadku nie cm jeszcze 
doniesień bliższych. Nad Pilicą niedaleko owego 
miejsca, gdzie ś. p- Kononowicż, ł, abędzki i Sa 
lowski ri dzień bożegu Ciała dokonali mężnego 

żywota pod kulami nmokiewskiemi, i gdzie D re ­
wnowski opuścił wśród bitwy 0w oj oddział miał*? 
kilka ncwoib>iiiującycli się oddziałów d. 14 h.m  
rozprawy z hordam i, pościąganemi ze wszech 
stron, z Piotrkowa, Skierniewic, Opoczna, Kawy, 
i Kielc, przyczem uuało się Moskalom pochwy- 
tać d( LO ludzi i spalić wieś Branice, Donie,- 
śliśifly wczoraj, źe część formującego, s i j  oddzia­
łu-" Ganiera, napadnięta niedaleko Miłosławia 
(w PoznańoKiem) przez Prusaków, z d o ła j  prze­
drzeć się du Kongresówk i, i że ą wstępu zaraz 
idiała potyczkę z moskalami W Pyzdrach stała tył 
ko T rota, k tóra przy zbliżaniu się Polaków opu 
ściła miasto 9 ‘umknęła w lasy, a Polacy po­
sunęli się w głąk kraju bez przeszkody Znaleziono 
pod miasteczkiem tóm zabnego akadem ika c). 
Szczepańskiego i dwóch raunycl , zapewne od Lu­
zak ó w .- f  Na n oniee z kilku stron potwierdza cię 
niedokładna jeszcze wiadom ość o zuakcm.iręm 
zyrycięztwie W ierzbickiego Tom asza, odniesio- 
uem niedaleko Lubartow a nad 5 rotami z jazdą 
i działami pułkownika Sckcltinga, który z czwartą 
rylko częścią ludzi wrócił do garnizonu.

D z k m g k i n iem ieck ie  d onoszą  ta k ż e  o św ie- 
ęzynie ja z d y  p o lsk ie j p o d  dow ództw em  by- 

le p i^ ^a a jo ra  rńosł C h rz e p ttk ie g o , k tó ry  m a iae  
p rzy  sob ie ty lk o  i w  ludz i ‘ n ap a d ł pod S obu tą  
(m e w iem y D o d k tó^ ?jIlafe(j|u^ ijp d J08kie^
z 500 luuzi i -  d z ia ł złożoną . Moskali napedzo  
no j » o ło ta  i zad an o  im w ie lk ą  k lę sk ę .

O dziam nin  n a  L itw ie  n a jlep sze  św iad ec tw u  
d a ją  b iu le tyny  m o sk iew sk ie . K u rje r  W ileń sk i 
m ietizcea w nr- <2. trzy n a śc ie  Raportów  o ro z b i­
ja n iu  „ b a n a  dokouaneiB  w  p rzeciągu  je d n e g o  
ty g o d n ia  od -lijb do 2o. ezerw ca . Bi , letyny k o ń ­
czą sie doniesieniem  że je sz c z e  n ie n a d e sz ły  
rapurta" oJ,W a te c z n e m  rozbm iu  „ b a n d " . Pow bia 
nie t r w .  w e w szystk ich  o k o licach  L itw y  z u a j-  
w ię k s z a  zaciętością '. ’ łfm faw

ir ó W o n  araarrb  S .  ’W ^ ,,9 6 V * 0* *
-izb i aaioW -** ob s* >a 1

o o i k
Z pod H alicza dnu KU h w «  (ieg Y u g a  p i r o w t  

n a  D n ieb  tr»  e.) StiiSriiem osłuukór towarzystwa gu- 
licyjakiego żeglugi parowej na Dniestrze zapowiedziana 
od lat kilku żegl iga zaczyna wchodzić., w życie, fezkocU 
tylko, że pierwsze próby czyli popisy, z p iwodu niskiego 
stanj wody. w sku tek  niezwykłej Dosticuj tegorocznej, 
zawiodły oczekiw anie pp akcjonarjnszófl całego raju, 
chociaż przez to sarno podały sposobność w |)  okolicy 
do oglądani” bliżej i pozi.aria statków parowych, ttóre w 
sZybkitn przegonie tylko powierzcLowme widziane^ 
bywaj,).1 U-ńieiny tu mówię o statku parowym „Duiestr'
Zbudowanym w Warszawie, w fabryce Kr. Andrzejs Za­
mojskiego, o sile 50 koni, sprowadzonym w sztukach ro­
zebranych tio żurawna i tu nałożycie złożonym, Który na 
dniu 85. czerwca r. b. wypłyi ’Z pod żurawna du Za- 
leszc/yk i Okopów Tegoż dnia ugrzązł ten statek na 
miehżnie pod dwitow§, lecz w krótce i  zamulenia wy-

dalej, i ifi jzerwca zaw iorł do przystani u -prcewosfa , ,
szMŁildm. Tu a ck! ' ^ 0 P»^y murowanym gościńcu bur- 
Bawurowaki JW łuj!-K‘az'SW8Z-' S1? czlonel? tĘJ żeglugi hr. 
gaflftyi r a c z e j 56 należące do tej wyprawy 
Łttk§; kazał ? dowane drwami, zastrzęgły pod
wyflóbyuia liŁstrzęgłyc^ “tatkow i przeciw wodzie, w celu 
trzenik swegc statku a 'bu  przynajmniej opa-
w yćh. Nim nasz parowiec il0śc‘? drew 0Pai0'
pod Martynowem przed połudSte^ M  nop 1 staL91
brało się liczne grono obywateli z *ok i: c/jerwc8’ ze‘ 
D niestru , ' dla oglądania tej o ś S b l l w o t f c i - - L /'egL 
Baworowbki zaprosił niespodziewanych gou--^ 
gościnnnej kajuty, rozwinął „Pniest-” narocłow* t .weJ 
I puścił Bię szybko ku Haliczowi, gdzie uprzeclzf/j1̂ ^  
watele m iasu  i okolicy, pp- akcjonarjusze i cztcuko,' 
tego tow arzystw a, niemniej urzędnicy rządow i na mobde 
■alickiiu przybycia tego statkń z  p.zygotowcnetui śa]. 
wami oczekiwali. f‘  '

T ymczasem statek parowy upłynąwsz; pięć cwierci
mili, -zagrzazł w uiieliżuie pod Ruzdwianomi, bliżej lewe.
gc » m s  rzeki, i  zawiódł nadzieję podróżnych, jaku też
ocźćkiwania zeoranj-cl- gosej w Halicza. Pomimo wszel

% d)-b^ ie “tatki na pełni wodę stał.
S r S T i S S a  a czyli

0 dnlazej ■ żegKdu i nic mo.
na lrir-T teuftf J !  'zyte® R a d z e n ie  osady podróżnej 
na l ę i r ^  niektórym -rudnościom i nabawUć kłouo

JkTittiM a  i ł r u t i p  f ł  S

tą,jzczególnie- damy J tuszwyi.łć do skoków kilkułokcio-'| 
wy uh J. j,okładu na chwiejne czółenka, pp cieniutkich 
ZtlaznychjdraomKach. Jednakże po uchyleniu przeezkóu 
wylądowało całe towarzystwo po stromych brzegach 
p.zy świetił księżyca, ale wyprawiwszy powozy lądem 
do Halicza musiało odbywać pielgrzymkę pienzą do 
Ruzdwiąn pię^leko  leżących ;z-cąd J^ażdy do siebie po- 
speszy.. '

Gabary zaserzęgłe puu ł  u ku wydaiTj'., się samo, i 
na.ajutrz dopędziły statek parów ,, obok którego ocze­
kują podniesienia wody ażebj z ładunkiem popłynąć da 
lej razem na miejsce przeznaczenia Statek Dniestr jest 
bardzo starannie i ozdobnie zbudowany i osadę składają 
kapitan, sternik, KilKU majików, maszynisto, ogniomistrz, 
kuntroloi. wreszcie restaurator,- na każdym gabarze jest^ 
steinik i iiwóeb majtków. Wielu jest Wałfzawnfłf, 
niektórzy Prusafcy, którzy rozumieją i ihówią "iezgorze, 
po polska. TUłzędzenie wewnętrzne statku r jest piękne, 
kajuta obszerna pp. akcjonarjuszów ładnie umeblowauą,- 
inne kajuty odpowiadają swemu przeznaczeniu. Din p.. ‘ 
i.óźnych czyli pasażórów nie ma kajut wyłączny cli, bo 

„.tatek Dniestr jest pociąg rwy (Schleppachiff), zanurza się 
na 24 cali, i z tego powoda może od Halicza spodziewać 
się łatwiejszej żeglugi przy głębszym stanie wody, cze- 
go wszyscy życzą szanowuemu towarzystwu tej żeglug), 
które tem początkoweno niepowodzeniem zrażaćby się 
ulepowinao, tembardziej, jeżeli po srosownem itrtgulo- 
waniu brzegów i koryta, przestrzeli od Żitrawnf do Ma 
rjampolu stanie się użyteczniejszą, nii dotyybCi.as 
“ Uprzejmość osady -Cjl.v, zwidzającycL statek parowy 

w Ruzdwiiuiach jest wzorowa, restauracją wypociła, a na 
piyw codzienny widzów niezliczony Którędy tylko ten 
statek przepływał, ipło»zone woły na KępacL i paszach 
umykały w rozsypce; gdy statek u g r z ą r ł  pod Rnzdwiu 
nami, lud iniejscowy zbiegł się tłumniJ aa brzeg, lecz 
gdy zażądano pomouy, umknę). ws2yscy i- poehowali się 
w z boże- Kończąc to opisanie powtarzamy od^toa powsze­
chny) „Szczęść Boże!“ '

Z R aniżow a. ( E k s c e s a  a f ta r j n  , i " ‘s u£ha“  r 
Dnia 9. b. m. zgromadził pan W ercsct,-komendant od­
działu c. k . . wojska tu konsystującego, kilku uriopni- 
ków z ościennych wsi^ którzy oskarżeni z03tal' że wbrew 
zakazowi urzędowemt, dogadzając .swojej fą-itazji rzucali 
się na podróżnych, zastępowali nu drogę, napasrywali 
ich i t. d Po rozpoznaniu rzeczy przemówił do nich p. 
Wuiesch stosownie, z godnością, i taktom, pizypominajac 
promulgowane już rozporządzenie, ktorem straże iwło-. 
śeiaóskib zniesione zostały, i roztrząsając im z togo 
względu '.umienie, poczem iiart„piło ogłoszouie i natych-.. 
niastowe wykonanie wyroku, Każdy /, winnych otrzy­

mał po 25 kijów. L -
— Takiej na-ki pot.zeDowah bardzo tutęjsi urjppnioy, 

zdemoralizowani i; zepsuci zbyt publażiii.em ,.z yiimi ob­
chodzeniem się,

Jeżeli jeszosc "z tydzień potiw;, t/iKa posucha, j 4ka 
obecnio od kilku tygodni: panuje, będziemy’ ( jk cenić 
wodę jak Beduini w Atryce, a przez tzieloue 'de nieda 
wna okolice przejeżdża będziemy jak przez - Sacnare 
mając iuż, i bez posuęfyj dosyć piasków, Zbiór siaut p 
wyszi dl gotzej jaw roku zeszłego, siana jest o,.r dzo maio 
zboże żną już od 20, dui, otiminy uk- wiele obiecują, 
jarzyny przed czasem w skutek updłów dojrzaiy. W s» 
dach co nie zwaizył inróz w czerwutt, to dokonuje oba 
cna posucha, mnóstwo drzew .uschłe i.usyche, owocęyy r. 
padają. Na pastwiskach żadnej prąw.ie trawy nie jju>, W 
ogrodocb zamiast trawy ususzone ślano. .Stawy I rzt- 
eski jeżeli nie Wyschły zupełnie, ro seysechają, prt.cz o 
gromny natłok bydła i kom pruwadzuin.fdl do pojnni.i 
ciągle są zmąconej Studnie po największej części -zamy­
kają na kłódki, bo w-tiopy wodę krajmy,, a były o a, we? 
rrypauki, ie  ąby się dostać do wnd,, cemorynę wraz z 
zamknięciom nocną p o r ą  nkradzionu. Obawiają się w tych 
stronach zarazy Dydła, kfórć ńk tatgacli uiasrezko 

twych bardzo staniało. .aw ia e łó iJ ł ob  im ioź OOi 
Ł S un ibo ra  ( N a b o ż e ń s tw u  ż j ( o u u e . j "  Dnia 

15. iipca odbyło się w tutejszym kościele parafialnym o 
godzinie 7. zrana uabożbustwo dziękczynny za oswobo­
dzenie oblężonego przez Turków Wiednia

1 Tegoż samego dn-i o' godzinie 9, zrana odbyło się 
nabożeństwo w tym samym kościeie, błaga,ące Boga ó 
ulv. ohodzeme z rąk dziczy moskiewskiej Przew ielebnego  
księdza arcybiskupa Felińskiego i wszystkich naszych 
męczenniKów, jęczących w kopalniach, więzieniach lub mj 
Sybirze. Po insZy odśpiewano nasza uieśń religijną.

Dnia 17. Iipca o godzinie 9. zrana odbyłó sir w tu ­
tejszym kościele pa: afialnym nabożeństwu żałobne za 
. szystkich męczeńską , amieruią poległych Sambdrzan, 

za y-szystkich cudzoziemców, poicgły.h w obronie Pol 
ski i za wszystkich haniebnie yrymordowanych lec 
płauuw tak iaclfiskiog. jak . też 'greckiego obrządku. 
Katafalk był strojnie uDrauj 'i rzęsisto o&wieńory." Pu­
bliczność igiomudziła _lę licznie tak izymsko- katolickie 
go .pb. zadku jsko-(eż i-mojżęsfcowego wyznania obojgu 
płci. Culebrowat temu..świetnemu obrzędowi n a s z .  z a c n y  
ksiądz kanonik J  Po odczytaniu niszy "sw, »tanął nasz
siwowłosy zacny kapłan i zaczął śpiewać, lecz ula cze­
góż tak drżącym głosem? wszak tc nie po raz pierwszy 
świątobliwy starzec podobną przysługę wyświadczał nie­
żyjącym..,. Wyrzekłszy wreście słowa ^zadnabzych uko­
chanych dzieci miasta tutejszego, poległych zs wolność i 
dobro ojczyzny i wiary, za wszystkich cudzoziemców, po -. 
ległych śmiercią 'męczeńską w obronie ojczyzny naszej 
i ża wszystkich kapłanów' tak łacińskiego jako leż igro 
ckiego obrządku, haniebnie wymordowailyolt,'pKoszę zmó 
wić trzj .... &“ nie dokończył, bo łzy rzęsiste a  zemsty 
do Boga wołające, potoczyły sifl ,po starca .opJjczL —
i stało się cicho jak  -y gron ją .a miło .Jak czegoś jąk  W 

lbiH |e, «  %S9S8V^  , a  i  .n s w o r io ^ ?  t  j
Odśpidwańu jjotem „Witaj królowo” i „An.o. psuski1 

i całe publiczno'c .rozeszła sie Spokojnie łez kilk* 
niwszy, do domu. i. fi

U w ś is  kupców ży d o w sk im  z Brodnicy, P1Z7' 
wieziono dnia 1(1. b, in. pud eakurtą żandarmów z Berli­
na do Poznania, • uds^awiono ich do cytadeli Winiary* 
Domyślają się w Poznaniu, iż kupcy ci posądzeni śf o 
.dostarczenie broni powstańcom.

P an  Bóg. p raw d  v H o sk w a i P ra s ' Dziennis 
moskiewski Dień pisze „Francja, Angija Austrją, «ah 

m pa, cały nawe* świat jest przeciw nam; i nami 
raj mają tylko Bóg,, prawda i Prusy.”

-zasekweTe8tr'l<^e p r^^k le  W najuuw szych czarach 
bveh o  >dr°^ * n°  iiDOwU a Powodu procesów, wytoćzó- 

'J7ll i lrn!,tC ° 8,tanL’ w ^rotoazynskiem: majątek v^°b0

PP> P z r a d e r a T s k f L T  ^
R 'duńskiego z Fm e; Po,a; aełm,ekie^ °  2 (’ JŚC,ejaw’1

z Skałowa
. , . . .  - . w Plesz iwskien: żsś wziuto

pod sekwestr dobra p,: W t s k i e g o  , Magnuszewie i 
Zakrzewsuego i  Jankowa.

.i t W G d s o o r e  r t ł e T ł ^  . i 2I sDr« -  id

W ojskc i odcerow le  m oskisw acy. Maje. ..eden* 
moskiewoki w Maczkach wyrzucał żoiaierzowi, iż ukrad' 
wure°zek z mąką. Żołnierz, urażony tem , nim oficer 
zdołał przybrać pozycję obronną, rzucił nim o ziemię, 
podtptał , go nogami i zda.ł z niego oznaki oficerskie. 
Stawiony przed sąd wojenny miał być ten żołnierz roz­
strzelanym. — Na pociąg kolei żelaznej w Radomska, któ- 
.ym  jechała piechota moskiewski 'napadli powstańcy. 
Gdy padły strzały, z których jeden przeszył na wyiot 
piersi żołnierza siedzącego w wagonie, pociąg się zatrzy ■ 
mtił. Wojsko wysiadło i dało ognia do cofających się" 
ułanów. Jednemu jednak ułanowi powalił się kot ’ na 
ziemię, w skutek ezegc tenże dostał nie ,do nietćol'..' 
Jakiż byl;,loc iego oiednego jeńca i .

Gdy s °  przyprowadzono przed^majo™, p<,n major 
aoby ł pal.csza i ciął go przez głowę, Jeniec, tan niespo­
dzianie zaatakowany, chwycił gołą ręką za pałasz. Ofi­
cer wyrywając ma go z rąk, poprzecinał mu palec aż do 
kości. Dwóch żołnierzy trzymało biedaka podczas tej 
okropnej operacji. W tej aarne^ -chwili ciął inny ofiuer

państw by dopici-,> w rozstrzygnięciu osiate- 
| 0znem yyzięla udzjtłł \ kiedy"! już będzie poro- 
■ zumienie (!).

Nation aouaje- j,G'ó nas dziwi, to źe duch 
i treść uepe&/.y Gortzakowa n ie 'c a łk iem  odpo- 

,\viada myśli, jak ą  o tem miano we Francji. 
Bądź co oądź jeszcze są .mdziejt pokoju! “ 

Cunstitutionnel kładzie również nacisk na 
porozumienie miedz) trzema dwór»mi, k tó r ; będą 
roztrząsać odpowiedź petersburgską.

Tyle tylko głoszą telegramy półurzędowe. 
Jodna tylko wiedeńska Sonntago - Z eituug , 

wychodząca tu  święto i niedzielę o trzeciej go­
dzinie popołudniu, ma własny telegrau z Paryża 
.19. Iipca: "  ~ ( y *  '

BSteiai finansow y je s t  aospc zaalarmowali/ 
zarojeniem się Moskwy. Mówią o wyslaniamar- 
sza lka  liela dc Petersburga, i  o zerwaniu s/u-ułśna z .yłu , tak iż tenże upadr na ^siemię Tak zostą 

wiono go leżą -ego przez trzy godziL Dopiero później po 
zwolono go wziaśe du domu p iy w a tje g e  Jest Ladzieja, *>unkow dyplomatyemych  , je z lib y  Moskwa nie
ż e 'b e u z ie .ży ł. - G i . n i i n j ! -  !) U  5 -0 J ||\i*śf<tpiła? BVł<(«'*; *'

K
będzie żył

1 U rzędowe datn do rew izji w K lukow ie przy 
ostatniej > a wizji w Krakowie, w domu przy ulicy Siennej 
zabrano wedle Krakauer Zeitnng 55uC gotowycb nabo­
jów, lt / ,  centnara prochu, 233 rurek łauunkowych zna­
czną ilość kul, kapsli i narzędzi do robienia nabojów.

* Koncert nu aocnod punny L etycj1 W llczop oi- 
sk ie j odbył się dnia 19. b. m. przy licznym udziale pu­
bliczności, Na wstęp orkiestra (wojskowa, pod dyrekcją 
kapelmistrza Leiboldaj wykonała uwerturę z “Halki” 
St. Moniuszki. Następnie znany już zaszczytnie pnoliczno- 
Sei naszej pan Szipek odegrał z misternenl wykończę 
niem 8. koncert 3pobra. Towarzyszył mu na fortepianie 
p. Czerwiński. W drugiej części koncertu grał p. Szi 
pek „Ukrainkę,* wdzięczny utwór właspej kompozycji 
P. Bogóanowiczówna śpiewała »rję z „fl Trovato,e“ 
Verdibgo, arję i recitatiyo z pierwszej sceny „Halki” 
(piesd o wianku) a nakoniec w podzięce za huczne ok1*- 
sk: niedrukowaną pieśń p. Guuiewicza „'tęsknoty ułań­
skie” _z słowami p. Stanisława Piłat" Rodzima, dzisiej­
szym uaszym uczuciom. odpowiadająca myś1 tej pieśni, 
jakc też piękna dorobiona do niej muzyka, poaniei tona 
śpiewem takiej artystki, jak p. Bogdanowiczówna, p rze­
mówiły żywo do beru stunhauzów. W skutek głośnycn 
OklasKów pieśń powtórzoną została. Młodziutka pianistka 
ze SżKoiy'p. Wilczopolskiej, panna Wanda Szczepańska, 
odegrała z talentem i znakomitą Diegłoscia teehniczLą 
warjacje Thalberga na arję angielską Młody pan W łady­
sław Barąez wygłosił piękny wiersz Seweryna Goszczyn- 
ski?*go „Rozpacz Rolki.“ ‘Publiczność obrzuciła artystów 
bnkietami. Na zakończenie odegrała orkiestra utwór Au- 
tui/iego KątSKiego pod tyt. „Przebadzean się iwa.”

* T ra n sp o rt m olem aiiyeh pw w zlnńtów . • Wczoraj 
wieczorem przywieziono do Lwowa rogatką janowską 7 
fur męzezyzn okntych, posądzonych o udział rzeczywisty 
czy zamierzony w powstaniu polakiem.

Konfiskaty i aresztowania. Wczoraj zabrano je- 
aneuu siedlarzow: tutejszemu kilkadziesiąt siodeł; przeci 

; u czoraj zaś w niedziele podczas samy skonfiskowauo j i j  
.Uwerania ubio^ow dli tutejszych miejskich pompierów., 
ikrawć.-t f Jasińskiego, 'ako konr abande wojenną, kii 
-kanaście kifl' zegehuchówyeL, przóznaczonyci- dia tychże
,pompierów.,tu o i la  s  is ia ia im  y l^ ff  . w i o  ein  bpr*

Dziś z; ranu areoztowauo tutaj p. Antoniego tVasi 
; ljwsKiego. pu poprzednio odbytej u niego rewizji.

’Ł stawu PełtzynsK icu wydobyto onegdaj i. 19.
b

■“-i ta ni yt —-----------
t Wilno dnia 14. Iipca.

'N Z .j Kontrybucję, nałożoną przez Mura- 
sviewa na oby vvatcli za domniemywane sprzyjanie 
powstaniu, zaczynają '.ściągać B r Tyzenhaus 
zapłacił 39.000 rubJI. Zam iast lO, wyńosi harac> 
często 30 do 40 procemów dochodu, tak  dowol 
nie go obliczono. Długów nie uwzględniają wcale 
Również arbitralny i gwałtowny je s t pobór. Ko­
menda wojskowa udaje Się w asystencji, urzę­
dnika policyjnego od wsi dc wsi. W karczmie 
otw ierają bióro, w którem  m ają się stawiać kon- 
trybiienci o oznaczonej godzipie. Kto, nie może 
albo nie chce zapiacic, temi posyłają do domu 
oddzia- wojsKf -który zagrabia zboże, bydło, 
korne, :irebi'o i co zresztą je s t do w zięcia. Z a­
brane ruchomości .sprzedają z „największym po-, 
spiechem. Gdy nararaime mało zgłasza się licy­
tantów, „więc- wszystko zbywf się z a , hezcen 
(koń n. p. - lub wół za 2 do 4 rubli). Kupicle- 
lowif* są najczęściej sami oficeroT7i. Dragonady 
są na porządku dziennym. IJa najbłahszą denun 
cjację ciągną kolumny -wojsk® od >dworu do 
dworu i uprowadzają właścicieli, a często także 
i ich domowników, - Co dzień przystaw iają tuiaj 
takich jeńców różnego wieku i płci, Zrabowa 
nie dóbr jes t zwykjje ‘wstępem do sekwestracji 
Obywatel wiejski w powiecie Wiłkomirskim, Ko 
ziełło, shae ił czterech synów w boju ; za to spu 
stoszono mu D8.j]nei'w dobra, potem j f  zasekwe- 
ńtrowano a jegc samego wtrącono .-do w.ęzienir 

j. Dwóch prywatnych urzędników w dobrach Ro 
mera w Granopolu toweli związki % powstańcam:’ 
gd, to odkryto, wydal Murawiew ukaz ogłoszo 
n j w Kurjerze Wileńskim, ;aby dobra Granopo' 
zniszczono cio szczętu i zasekwestrowanu, .a w ła ­
ściciela, człowieka bardzo ostrożnego, który pe­
wnie, mc nif wiedział o stosunkach swoich urzę-.

Utopionego męzezrzn^ nieznajomego .60, la_ wieki- -n ik ó w , zw łaszcza :źf sani c iąg le  p r z e b w ą ł w
ubranego w letnią oiwą kapotę i takież spodnie- W ilnie, aa fortecę dano. ,1 k&z wykonano ści-

’ llm b ia  M ensdorff-Pouilly otrzymał u< J. r._ Mości śle  i ostemCeją^ prze> *3 ,dni palono zabu-
wielki krzyż oraeru Svr. Leopolda. 1 dow ania niJzczońc zboże w  polu, poczem

D̂ e |  miejsce, gdzie dwór. stał, zaorano. Szczególnie, 
.radziwia,-iż „poaobne wypadki ogłat,zaue )ywt.ją

0 § ( a l n i «  w i a d o m o ś c i .

Wszystkie dzienniki ńiemieckif są Mrzuce- 
odcin zawieszenia broni przez Moskwę i ukazem 
rekrutacyjnym  zaalarmowane.1 Widza ont 'zbliża­
jącą  się Wojnę, a  nawet czynią tc i te dziennik , 
które dotąd nnilnie ^przepowiadały pokój nie/ń ikiego z gub. mińskiej za „prz jjęcm  udzrnłn v

następnie światr oficjalnie, « pewną dum ą.rDnia 
3. b. m. rozstrzelano w Sokółce, w .Grudzień 
skiem, Macieja Chuchnę. Ze Ciuehne był wło­
ścianinem, zamilcza, dziennik urzędowy. * -  
s ś i VVT Nowogrodku na Litwie d 8. b. m. roz- 

p strzelano Adama Pusłowskiego, syna o byw ate l-
■_______   — T_ ...i ... i i r l7 i o ł n  W

wodny. dunoi-W  ' sy ofloisoiwywą »isow
Z fiaucnskich dzienmków mamy tylko Teie>-> 

Jgrphczne wyciągi w gazetacł wiedeńskieb, c i  
'docziiie przez Bióró korespondencyjne zestyli,!ów

z zamiarem Uspokojenia opinji - i  g iełd j f 1
i /. t - ' i  ,  r  . , | , . f

\vane z

! czynnościach bandy powstańczej.‘V\V Borysowie 
1 fi 6. h. i m. noniós’ śm ierć. przez rozstrzelanie 
K onstanty,Żebrowski, porucznik..6 ariyierzyckiej 

'brygady, za ucieczkę ze służby, rozpowszechnir- 
, niW nodbur.t--jac.vcl piok'amfacyj i przyjęcie io -.

jdwóćb rzeczach, ń a j^ e rw  iż Anstrja pójdzie -k wództira nad -uformowaną przej niego, „bandą,
huoearstwami zachodniemi pow tóre iż jeszcze Tegoż samego dnia „w Pułtusku skończył śmier-
,ni^ zuikia wszelka nadzieja utrzymania pokoju, erą męczeńską Drozdowski, b. pcucznil n.żno-

Wyciąg- ie telegraficzne, podane- przez pół- wogroćzkiego pułku, którv  opuściwsz- sąeteg
Imzi-doW i Bióro korespondencyjne brzmią > moskiewskie, udał sie do powstanii - '

Payg dowiaduje' się, -iż odpowiedz ta  dozw ala: «D 12. b m raiak k t  aaw icki w kuseiele
czynić \vnioski nic całkiem zadowainiające. Trzy 

‘ruuuarisiwc poZuStans zupełnie w zgodżif (d 'ac- 
cord) i będą żądać, b y ’1 Moskwa przystała Tna 
ich program. Austrja odsunęła od siehie energi­
cznie usiłowania gabinetu pruskiego, by złamać 
porozumienie trzech mucarstv.. * u  3 .

T a rie konstatuj* rówuiei jednomyślność, 
j* niocarstw i dodaje,' że Moskwa w ostatnim
,czHsi porobi ą w Wiedniu pew nt kroki, Austrja 
jed n ak 'o b staw ała  p tay  spółce 3 --polityką Francji 
|i <Anglii. aa Jeaitn

Nation rozbiera notę raoskiews»ą; d e lP a- 
ryża wystósowaną. Gorczakow przyjmuje 4 punk­
tów, propozycję zaw ieszen ia  broni odrzuca (z -za ­
sady ‘ oświadcza, źe tłumianie powstania musi 
iść swoją drogą, aż dopók: powaga cara w Pol­
sce nie .ostanie przywróconą. Potem dópiero 
będzie można dać reformy, ns -k tóre car sifi jnż 
zdecydował i których mocarstwa żądają. Moskwa 
opierając Si4  m opmii publicznej u siebie (!) i 
uznąjąc zarązem prawo, przysługujące 8u mocaj- 
stwoir ma podstawie trak ta tu  w ied ^sk leg c / zga- 
dza się w zasadzie n&, konferencje:/ chce j^chak 
żeby tylko Prusy; Moskwa, Austrja, F rancja i 
Anglja by ły  jyzypuż^zon0 do mej ‘resz-a : sas 

U  n i 1 i ł w o  "Jdsli 1

0 0 '  iranciszkanÓM wrażliwe kazanie. Odprowa­
dzona : gu do cytadeli prosto z ambony. W tyci; 
duiach przybędzie na Litwę z Petersburga 1. dy 
wizja gwardii. Koleją (żelazną jezdżf ciągu 
spekójniawą yąąa

Tel^rami1 tim i] , [grodowej.
* W ie d e ń  2 . .  I ip ca  10 g o d z in a  ra iic .  Ph. 

ty c ja  L a n g ie w ic z a  p ra y id ł ie  p o d  o b ra d y  
Iz b y  d o p ie ro  p e  d a u e j  p ra s*  n iL ilis ie rs iw o  
o d p o w ie d z i n a  in te rp e la c je  b r .  K io s k j ’eg< 
w 7ględem  in t« riio*yań ,

h a r y i  21 i ip c a  ra tio . P a y s  p isze , iz irz ; 
d w o ry  jn ź  s ię  p o ro z u m ia ły , i e  o d p o w ied z  
m o sk ie w sk a  jo s t  t i> e z a d o v a la ją c a  i w y sy  
ła j #  »ow.e n o ty  d o  P e te r s b u r g a

L oudyu- 2 f .  I ip c a .  N a w o z o ra jaz em  v ł e -  
c z o rn e n i p o s ie d z e n iu  Izb ) n iższe j. H orse- 
tn a  i co f ii .it  s w ó j w n io se k  a d re s u  k ró -  
,l“ ą e j  u  P o l i k , .  • ,i3-

  -  , . =? . ------
11 . mmmmm*mmmmmmmm— mm—
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Najważniejszy,m (i^isjaj wypgfjkiein je^st od­
powiedź m oskiew ska na noty .trzęch, dw orów . 
N a notę odpow iedział gab inet petersbarg-
ski osobno. D.upokąd w ięd  nie będą znane do 
sb .w ju  Hftnoj;Vy . ^ y ^ l j i c b  trzech odpę.w ied /i, 
vv stif.j ix,<, mV się *v i ..o nj ią  o niij), sądet,. Z daje 
się bow iem , iż i obecnie, ja k  « odpow iedziach 
na  pięrw s'.ę, irzy  noty kw ietniow e, będzie m ożna 
aż. Z , odpow iedzi, wszysjkim  trzcin ga- 
binetpm dapyehj, wyjjpnc dokładną myśl M oskwy.

Austrją kładła nacisk, główny ,>y M ’eJ fiucie 
na sześć punktów, Anglja na zawieszenie broni 
i łęonferene^, Ąustrji .więc Moskwa odpowiada 
przyjęciem tych. sześciu punktów, Ą,^a8tr?e- 
żeniami takiemi samemi 4  modyfikacjami, |akie 
wypływały f  pierwotnej, stylizacji ąustrjackiej. 
Oświadczenie, iż trzeci punki Moskwa przyjmie 

jedynie z zastrzeżeniem, jeśli w nim nie jest 
zawarte żądanie w ojska narodow ego, odpo­
wiada zupełnie stylizacji pierwszej tego puuktu, 
przesianej z Wiednia do Paryża i Londynu. 
Dla Anstrji więe odpowiedź moskiewska jest 
zadaw alniającą, jeżeli za zadawalnłttjącą uznać 
j ą  zechce. Jest bowiem w nocie austrjackiej 
życzenie aby Moskwa z zachodniemi lno- 
carstwan.i ,co do zaprzestania dalszego krwi 
przelewu porozumieć się mogła. Życzenie więc 
to może teraz Austrja albo pozostawić ży­
czeniem, albo wziąć za punki wyjścia do dal­
szego traktow ania z Moskwą i zażądać speł­
nienia go. Jednem słowem, Austrja znowu pozo­
stawiła sobie wolność zupełną albo przejścia na 
stronę Moskwy, albo przejścia na stronę Zacho­
du, albo uąwet cofnięcia się od dalszych roko­
wań i pozostania neutralną.

Ministerjąlny dziennik wiedeński, Rorhschaf- 
ter, mówi iż w obec postawionego przez Anglję 
kategorycznie warunku zawieszenia broni jako  
conditio sino. qua non, Moskwa również katego­
rycznie odpowiada, iż warunek ten jes t niewy­
konalny. W obee zaś postawionego łagodniej i 
w  oględniejszych formach tegoż samego żądania 
przez Frkucję, tłumaczy się Moskwa okolicznością 
iż powstanie polskie rozdrażniło i rozjątrzyło 
nadzwyczajnie ludność m oskiewską i wojska 
moskiewskie, więc niepodobna je s t dla cara, 
p rzy jąć" ten w arunek, — czyli inaczej mówiąc, 
Gorczaków w sk azu je , iż wybuchłby bnnl w 
narodzie moskiewskim j  w wojsku, gdyby car 
zezwolił na zawieszenie broni. Naród moskiew­
ski i wojsko żądają wytępienia Polaków ; gdyby 
ich car wstrzymać cbciał w tem dziele, mógłby 
się tron jego  zachwiać. W myśli tej obłuda do­
prowadzona .test do szczytu. Sam car rozkazami 
W ałujewa wywołał adresy, i tłumił w szelką opo­
zycję przeciw adresom ; sam car zniósł dzienniki 
moskiewskie, przemawiające chociaż bardzo oglę­
dnie za Polską w imieniu carskiem wydawane 
ukazy Berga, Murawiewa i Anienkowa pchają 
wojska do coraz Większej dzikości, a teraz z a ­
słan ia  się tyranizowanym ludem i rozbestrwionem 
'umyślnie wojskiem, iż na zawieszenie broni przy­
stać mu nie dozwolą i

Lecz z drugiej strony to wyznanie może 
posłużyć mocarstwom za powód', iż gdy rozją 
trzenia wojska i ludu car sam powstrzymać nie 
może, to mocarstwa muszą mu pójść w pomoc i 
zgnieiść tę butę i dzikość narodu i hord moskiew­
skich, zagrażających ludzkości I

I  co do konferencji Moskwa m iała dać od­
mienną odpowiedź Austrji, odmienną Francji, a 
odmienną Anglii Austrji ma przedstawiać, że 
spraw a polska me jest właściwie sprawą euro­
pejską, lecz spraw ą trzech mocarstw rozbioro­
wych. Anglja i Francja niepotrzebnie się w nią 
mieszają. Trzy mocarstwa rozbiorowe najlepiejby 
j ą  rozstrzygnęły. Moskwa tu wychodzi stano­
w iska św. przymierza, k tóre konwencjami i pro­
tokołami uregulowało sprawę polską podczas 
powstania w r. 1846, kiedy K rakow ską wolną 
rzeczpospolitę oddano Austrji. W odpowiedzi, 
danej Francji, czy też przez poufne oświadczenie 
posła Moskwa wyraża zdanie, iż pokój europej­
ski najsnadniej może być utrzymany przez kon­
gres europejski. Tak wjtąc. w ihfŁ. Austrji, 
nie życzącej sobie konferencji mocarstw, na 
traktacie wiedeńskim podpisanych, a więc mo­
gących ządpć w yknpaaią tego traktatu  ,i w | Ga­
licji, i  m ogących reklamewaćKrakófiL-.-M oskwa 
proponuje konferencję św. przymierza; zaś w óbcc 
Francji, pragnącej pewnych zmian w traktacie 
wiedeńskim co do wykluczenia dynastji napole­
ońskiej, proponuje kongres europejski, Tylko 
jednej Anglji wprost odpowiada, iż. konferencją, 
ad hoc ośmiu mpcaEstw trak ta tu  wiedeńskiego, 
je s t niepotrzebną, jeźli w głównej ząsądzię _Mo- 
sk ^ fig rz y jm a je  speść 3JM>q j s n tn c i

Widocznym zamiarem Moskwy jest poróżnić 
trzy dwory między sobą, proponując każdemu 
to, czego s0bl<* dl* własnego interesu życzy.

Angfji, ktdrej minister spraw zagranicznych 
Kussel oświadczył ‘kategorycznie, iż interwencja

dyplomatyczną pod żadnym<warunkiem na? p r o ­
wadzi wojny europejskiej, dostała się od Moskwy 
odpowiedź najitalegoryczniejsza i najzupełniej 
odmowna Inicjatyw a więc do dalszych kroków 
zapewne wyjdzie od gabingjp. ..londyńskiego. Że 
do wojny nie przyjdzie, i Uij wierzymy. W or­
ganie jednak  Falmerstona, Morning Post, w y­
chodzi na ja w  coraz jaśniej zamiar zachodnich 
mocarstw. Chcą one Polskę zostajyić samej 
sobie, usunąwszy tylko wszelkie przeszkody 
w zaopatrywaniu się bronią, amunicją i ocho­
tnikami, To wyraził już kilkakrotnie lord 
Palmerston przez swój oigan, i to obecnie 
wypowię.4ziane być ma w J1roszurze francuzkiej, 
k tórą przypisu/ą natchnieniu cesarza Napoleona. 
F loty francuzka i angielska m ają zasłonić brze­
gi Żmudzi, a turecka Czarnego morza, zaśA ustrję 
chcą skłonić do dozwolenia pizewozu bioni id o  
w ystaw ienia' 60tysięcznego korpusu w Galicji. 
Lecz aby to przywieść do skntku, trzebąby znowu 
nowych negocjacji dyplomatycznych, a nie uwie­
rzymy aby Austrja do tego żądania skłonić się 
mogła.

Świeżo, wczorajsza Generai-Oorrespondenz 
podnosi aFtykuł w G reuzboten, 1 napisany, przez 
gotajskiego hofrata Freytaga, nadwornego publi­
cystę księcia Koburgskiego, tej głowy liberałów 
niemieckich. Wstęp tego artykułu brzmi: „Au- 
strjackie dzienniki gniewają się na swój rząd iż 
nie poszedł liberalniej z mocarstwami zaehodnie- 
mi przeciw Moskwie Naszem zdaniem, Austrja 
poszła aż do ostatnich 'granic tego, co bez szko­
dzenia samej sobie uczynić mogła. Jeźli dla nas 
(dla rzeszy Niemieckiej) niepodległe królestwo 
Polskie byłoby niedogodne, to dla Austrji byłoby 
wielkiem niebezpieczeństwem. Jak  można od 
rządu austrjaekiego żądać, aby na serjo popie­
rał emancypację narodowości, tuż przy granicy 
własnego państw a, w którego skład inna część' 
tej ttąrodowości w chodzi? Nawet królestwo Pol­
skie, personalną uuią - złączone z Moskwą, 
byłoby niedogodnym dla Austrji sąsiadem.1*

Z tych to podobno powodów Anglja ma 
przemyśliwać nad sposobem załatwienia kwestji 
polskiej zapomocą Prus. Mówią, iż głównie dwór 
angielski stara się starego króla pruskiego sk ło ­
nić do abdykacji, aby liberał nj następca tronu, 
zięć królowej angielskiej, mógł wstąpić na tron. 
Korespondencja króla z następcą tronu, ogłoszona 
świeżo W A. A. Z., rzuciła jaskrawe- światło- na 
stosunek obndwu do siebie, dochodzący do g ra ­
nic sporu możliwegu między ojcem a synem. 
Następca tronu potępia wewnętrzną i zewnętrzną 
politykę ojca i Bismarka publicznie, i słowa swego 
cofnąć nie chce. Były minister z stronnictwa li- 
b ralnegOj hr. Sehwerin, powołany został na wy­
spę Rugię, do następcy tronu. Przepowiadają 
bliską zmianę, któraby stanowczo na stosunki 
dyplomatyczne sprawy polskiej oddziałała.

Z Lublina donoszą pofj ^  J5 . lyjca do Ga­
zety W rocławskiej o strasznej klęsce Moskali. 
„Pułkownik Schelting, wściekły wróg Polaków, 
który często na ochotnika wyruszać lubi przeciw 
powstańąpjrjg jedynie .dla zasycenia swojej prze­
ciw nim nienawiści, został d. 14. pod Lubarto­
wem okropnie zmasakrowanym. Wyruszył on z 
4 rotami piechoty (około 750 ludzi), 1 sotnią 
kozaków i 2 działami — a przyprowadził dzi­
siaj z powrotem ledwie czwartą ich część, i to 
po największej części rannych. W jednym po­
wozie krytym przywieziono zapewne rannych ofi­
cerów. Podoficer, który wyszedł szczęśliwie z tej 
w alk i, w ołał, że po ątronie Polaków chyba 
walczyli diabli, co przyszli z dalekich krajów , 
mieli bowiem karabiny wyborne, a naw et dział 
ka, 7. których każde dwoje ląd/i na plecach nio­
sło. Moskiewskie dwa .działa już były prawie 
stracone, gdyby ich pułkownik Schelting zpośród 
najmocniejszego ognia z niebezpieczeństwem ży­
cia swego nie był uratował. Polakami dowodził 
podobny W ierzbicki. —  Opowjadają także z bardzo 
pewnych ust p. świetnej potyczce, k tórą pod So­
botą stoczył z moskalami konny oddział polski 
pod dowództwem Chrzepeckiego, byłego m ajora 
moskiewskiego.** ,

Z Kaliskiego piszą do uazety  W rocław skiej: 
„Dnia 15. b. m. usiłował dobrze uzbrojony i za­
opatrzony oddział 1300 Poląków, przedrzeć się 
przez grąnjcę pruską ku Pyzdrom, gdzie się też 
po utarczce z strzegącemi granicy wojskami pru- 
skiemi dostał. Na otrzymaną o tem wiadomość 
Moskale wysłali natychmiast z Konina kilką rot, 
i rozpoczęła się krw aw a wałka w Pyzdrach w e­
wnątrz miasta, Polacy mieli stracić około 100 
ludzi i zapasy amunicji. Moskale dłuższy czas 
bjji z armat do ęaiąftta, ,ąlę szkody poczynili rye- 
£ 0ącznę. „,**» ijóąc-]: i - f s c -b  m ov, .

„Tegoż samego dnia 15. lipca przyszło do 
starcia pod Lądkiem, także w Konińskiem; a 
to między konnym oddziałem Taczanowskie­
go, (który wzrósł do siły ASOO ludzi) a 3 ro 
tami Moskali, z 2 działami Bój był zacięty. 
Polacy, osadzeni w wybornej pozycji, odparli 
móakali i napędzili ku rzeee. Odwrót był dla

Moskali b ardzo1 trudnym, jakcłż napadani po 
kilkakroć przez Taczanow skiego,'ogrom ne w lu­
dziach ponieśli straty, a prócz tego 2 ich 
ugrzęzły w błocie , j  popadły w ręce PolaKum.*

Z W arszawy piszą do Czasu -
Mamy tu wiadomości szczegółowe o działa­

niach małego hufca jazdy, 60 koni liczącego, pod 
dowództwem m ajora Litticha, który , to hufiec, 
składający dawniej część oddziału (Iksińskiego, 
po rozpuszczeniu tegoż, w całości pozostał i 
dalej był czynnym. Hufiec ten stoczył 3. lipca 
pomyślną utarczkę we wsi Kaszowicach Koza­
ków pięćdziesięciu przybyło do wsi w zamiarze 
aresztowauia tamtejszego księdza. Littieb ruszył 
do wsi o 1 wiorstę odległej i w s ta rc iu ' koza-: 
ków rozprószył. Zabrał im furgon, 12 lanc, 3 
janczarki, 5 koni; 6 kozaków zabitych zostało 
na placu, oficer kozacki .ciężką ranny. Nasze 
straty 1 zabity adw ócb rannych. M ajor Littich 
z Kaszewic przez Wolę Grzymaliną, Łękińsko 
przybył dc Chorzenie (blisko Bełchatowa), gdzie 
o 12% w nocy 4. lipca przyszedłszy i w ystaw i­
wszy czaty, oddziałowi kazał .ndgć pię ną, spo­
czynek. 0  godzinie 4%  z rana (4. b ra.) od­
dział kozaków, składający się z 150 garnizonu 
piotrkowskiego, pokazał się przed czatami, cw a­
łem razem z nimi wpadł do wsi Chorzenie i 
natychmiast uderzył na nieprzygotowanych ilu 
bo ju ; major Littich niewielką liczbę zebrał kołu 
siebie i po krótkiej utarezee zdoiat się przedrzeć 
dalej. Zabili nam 6 ludzi, ramii 10, między ii. ' 
mi cięty je s t 16 razy niebezpiecznie rotmistrz 
Roman Bocheński.

Z Miłosławia piszą do Dziennika Poznań 
skiego 15. b. m.: 0  g. 6 rano pruska załoga tu te j .1 
sza nagle zaalarmowaną została. Ordynans z po­
granicznego patrolu dał znać, iż ochotnicy usi­
łu ją  przejść granicę. Istotnie oddział ochotników 
zamierzał przejść gianicę przy wsi Cieśl«, by . 
w Królestwie walczyć przeciwko Moskwie. Lecz 
patrol pruski dał do nich ognia, zabił 2 i ,Ąwą 
konie od furgonu a ranił 4.

Ochotnicy rozpierzchli się a wojsko pruskie 
wzięło sobie za zadanie poszukiwać ich. D< 
jednego, który leżał w życie i udaw ał nieżywe­
go, wystrzeliło 4 huząrów, lecz żadna kula go 
nie trafiła. Pojedyńcze oddziały w ojska przy­
prowadzały po kilku « kilkunastu lub kilkudzie­
sięciu, tak  iż ze wszystkiem osadzonych tutaj 
je s t 70 ochotników, których głód ■ i pragnienie 
tutejsi rodacy stara ją  się zaspokoić.

Dostały się w ręce wojska pruskiego 3 fur- 
gony, na których znajdowała się znaczna ilość 
prochu i ołowiu, żywność, bielizna, umundurowa­
nie, naczynia do gotow ania, szarpije, baudaże i 
worek z pieuiądzmi. Przy skłaoaniu broni na­
liczono 93 sztućców z bagnetami J bez bagnetów, 
jak o  też mniej więcej 50 pałaszy.

Poprzednio, nim ten oddział przejść usiłował, 
przerżnął się inny pomniejszy, pomiędzy którymi 
100 konnicy, do Królestwa.

Na Besarabii wołoskiej Jeż ^MMkwwaki) 
poraziwszy dnia 15. wojska wołoskie, zastępu­
jące  mu drogę pod Kagulem, gdy chciał wejść z 
Besarabii rumuńskiej do Bęsarąbii.m onkiewskiej, 
później idąc po nad granicą, otoczony został prz«z 
silniejszy oddział Rumunów z jednej s. Moskali 
z drugiej strony. To spowodowało go do zło­
żenia broni Rumunom, pod warunkiem iż wszy­
scy Polacy będą wolno p ^ e z e n i .  Stało się ; to 
17. lipca.

Moskwa dla wyjaśnienia lepszego, eo zna­
czyć ma je j odpowiedź, ogłosiła ukaz carski, 
nakazujący nową rekrutację w całem państwie 
na miesiąc listopad, i to po 10 rekrutów od 
1000 dnsz, co razem pół miljona rekrutów wy­
niesie. Jest to już trzecia z kolei w tym roku 
rekrutacja. Pierwsza była 25. stycznia, druga 
10 maja. Ukaz ten jes t groźbą i wyzywem

Sułtan turecki wydał rozkaz szybkiego i 
znacznego pomnożenia flot) wojennej, -

D. 16. b. m. o g. */,9 lan0 wyjechał mar­
grabia W ielopolski koleją żelazną z W arszawy 
do Prus w towarzystwie swego sekretarza Vi- 
dala, jednego p ilarza i ogromnej wojskowej 
eskorty; wieczór o godzinie 10 przybył już do 
Bydgoszczy w Poznańskiem, gdzie go na dworcu 
kolei do bufetu i z bufetu do wagonu żandarmi 
pruscy eskortowali. Z Bydgoszczy wyjechał ku 
Berlinowi. Niewiadomo jeszcze, czy z Szczecina 
uda się do Petersburga, czy wproś, na bliską 
wyspę Rugię

K ażdy spacet w. księcia Konstantego’i jego 
żony, je s t okupiony niewolą wielu ludzi. Gdy 
jedzie, wiele jest ofjcerów i policjantów, którzy 
łapią za niezdjęcie czapki, urzędnikom dają dy­
misję, wyrobników chło-zezą rózgami a ‘niektó­
rych do wojska wysyłają,

Ustanowiony został komitet .z jenerałów  
Sobolewskiego i Kucyńskiego i innych, .dli. o b ­
myślenia środków zabezpieczenia kas .moskie­
wskiego rządu Postanowili oni, iżby w każdej 
kasie był oficer i gefrajter, którzy będą pilno­
wać wychodzących kasjerów i poborców i będą i

«■-   —V TI . utl  —- --łr-#ta.rją  rewiduwać biuro,
Na posiedzeniu Racy państwa 18. o. m. jynyjgj, 

hr. Potocki interpelację, podpisaną próc? P okków
przez, Bergera Heyssa, Grossa, Rechbauera, Hai
na ,'  Kemetera i Kinder lego i innych, której naj 
główniejszą tęeśc podajem y,”jak^następuje -,
’ Wiadomo, ż«"‘W Krakowie " strzelano oBta- 

tniemi dniami kilkakrotnie na ludność przycaem 
niektóre osoby zabito lub ciężko raniono Nadto 
porozltpiano ogłoszenie krakowskiej policji a ze 
względu na takow e me można się wstrzymać ód 
uwagi, że takim zbiegowiskom, ludności możnaby 
w ten SDuSóo zapobiedz, gdyby transportowanie 
powstańców przedsiębrane r,z większem uw zgk- 

m dnieniem^ naszych uczuć. Nawet po rozporządzę 
niu policj; środeŁ strzelania nie j st wytłuma- 
czonym, gdyż pokazuje się ztąd, że strzelano--do 
ludności be^ poprzedniego zawezwania ją  do go 
zejścia się, i że i na przyszłość je s t zagrożona 
takiem samem obchodzeniem się

Interpelanci zapytują wice m inistennitt - 
I. uzy rząd ograniczy się w tym w spadku BL.spra 
wozdanui władz krajowych, iłub dow .adrw ać 
myśli o: tem i ipną drogą? Czy by rząd nie p o lee i 
władzom krajowym, by bez poprzedniego wdzwa- 

.n ta d o  rozejścia się, nie stizelano na ludność?-
Próez tego jeszcze inny fakt daje interijc- 

.antom, powody: po zapytań tW -dniu tego zda ' 
rzema podał p. Benoe, poseł sejmu galieyjskiegc 
w telegraficznym urzędzie krakowskim ‘następu

SraiS- ? ° . p* Zyblikiewicza, pogła Rad- 
państwa w Wiedniu: in  ' ■ -

rT,;Po oDiedzie transportow ano: powstancó? 
poc silną eskortą ^wojskową. Przy te j sposo 
bności gwizdało kilku chiopeów fulicznych 
a urzędnicy policyjni kazali,' bez pohrzedmegi 
zawezwanta do rozejścia się, dać do nich ognia 
W m ieście wielkie wzburzenie—  pomiędzy ran 
nymi jest dwóch księży, jeden sześćdziesięciu 
letni starzec, sługa kościelny i żona mieszczą 
mna. tu tejszego .** or*

Dnia następnego otrzymał poseł . k rą iow - 
Benoe z urzędu telegraficznego, napowrót -tele* 
gram z następującym dopiskiem’: „Telegram  W P t 
na zwraca się z powodu treści niedopuszczalnej!** 
interpelanci zapytują, czy instrukcja urzędu teł* 
graficznego sięga tak daleko, że nawet pose 
Karty państwa niemoże być uwiadomionym o wy­
padkach w swem mieście rodzinuem ?

Kiński i koledzy interpelują m iuisteym s 
1. Lo spowodowało rząd do licznych internowau, 
jak ie  miały miejsce ostatniemi duiami? a  2 .wzy- 
w ają rząd , by obznajomił Izbę z treśęią jątaŁćć 
m ogącego.traktatu międzynarodowego

. Następuje wybór wydziału do sprawozdań?* 
komisji dłiigójy państwa. ’ r c -

■ Brody dnia 19. lipca.
i (MOj Pogrzeb pułkownika Domagalskiego 

odbył się wczoraj z niewidzianą 'tu ta j dotq£ 
świetnością. Tłumy ludu, ztąd jak o  reż i z ok»- 
licy przybyłego, tudzież liczne duchowieństwo o- 
bu obrządków odprowadzały 'zw łoki bohatera. 
Trumuę “utwartą niesiono ze szp itala, gdgje jj- 
marł, do kościoła a ztamtąd po. skończonem na­
bożeństwie, podczas którego ks. Boguefc z Ole­
ska ognisterai słowy przemówił do zebranej pu­
bliczności, na cmentarz. Dziewczęta, niosąc ze 
szpitalu wieko od trumny, . wzięł) w połowie 
drogi trumnę, dotąd przez męzozyzn niesioBa, i 
zaniosły takow ą śpiewając „Z dymem pożarówl 
i Boże Ojcze1* aż do grobu. Ks. Wojna i dzi­
siaj rzewną mową aż do łez f poruszył słucha­
czów. Jęk  i szlochanie ogólne udowodniają, że 
kjtżdy czuł, ile ^  tym mężu straciliśmy. s  
: i Z W ęłynia żadnych niema wiądomosei "

(sx) Tu S am b o ra  ( K o n c e r t  n a  k o r z y i ć  p o g o -  
r z e 1 c 6 w) W  czwartek dnia 16. lipca p-. lótciejowaki, 
skrzypek z Poznania, przy łaskawym współudziale miej­
scowych amatorów i amatorek muzyki, odegrał w sali 
kasynowej koncert na korzyść pogorzelców miasta Wi­
śnicza. Chociaż w obecnej chwili, gdzie cała Polska hrzmi 
wspaniałym koncertem surm wojennych, obok jęków umie­
rających i rannych, obok łkania matek- niesznzęńliwycb* 
nie czas zabawiać się salonową krytykę, to jednakowoż 
pozwolicie .mnie ze stanowiska nie muzycznu-artysty­
cznego, lecz czysto kronikarskiego, słów kilka o dziś 
odbytym koncercie pomówić. Publiczność, dość licznie 
zebrana, z wielkiem przysłuchiwała się- zadowohmeniom 
biegłej grze koncertanta. przyklaskiwała pięicnemu śpię 
w owi amatorki, pani P . . . ... i grze fortepianową pau)
K........ . panny 8,.... i p. R   a gdy niptoniac kon-
certant skrzypce na narodową nastroi wazy nutę z rza- 
wnem czuciem odegrał Kujawiaka, sala cała brzmiała od 
hucznych przeciągłych, oklasków. Dzięki wam łaskawi 
amatorki i amatorowip za gotowość waszą do niesienia 
ulgi nieszczęśliwym, którym srógi żywioł pochłonął do­
bytek cały i pozostawił nagich, bez chaty i strawy 1 
Lecz zapisnjąc teu godny uznania publicznego fakt, je ­
stem przekousny, że powodowani boskien uczuciem litości 
z równą gotowością^przystaniecie na wnioseK, który wav> 
podam. Owoż wielu rannych powstańców jęczy po szpi 
talach i mimo największych wysileń i ofiar miejscowej pn 
blicznośei, niepodobna wszystkim zadosyćuczynic potrze­
bom owych bubaterów. Nie byłoby więc od rzeczy- na 
korzyść rannych powstańców nrządzić koncert, aby spie­
sznie zaradzić naglącej potrzebie. Nie przeaawic ze 
'tym wnioskiem U tylko uczucie patrjotyczne polaki u, ale 
uczucie rozgrzewające zarówno serce wszystkich B>ie 
szkańców tej ziemi od lodów syberyjskich aż do skwar 
nych okolic równika — ludzkość! Nawet oajwyorednią 
sz» lojalność w zupełnej z wnioskiem moim zostaje zfP  
dzie, gdyż z czystego dochodu zaprojektowanego konter 
tu  przypadłoby coą i rannemu kozakowi w Brodach^
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